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Przedpłata I »głoszenia 
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w monarchii pruskićj oraz w państwach do »wiąz ku 
pecetowego niemiecko-austryack należących u/zętry 
pocztowe. W inaych krajacb zaś tylko nasze ftjeu 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 
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24 sierpnia.
Jakkolwiek sprawy, nad któremi w Gasteinie obra­

li taj^ dyplomaci niemieccy i aistryaccy, nie wyszły je- 
¡‘‘jhcze na jaw, to przecież, wnioskując z różnych Wzmia­
nek dziennikarskich, twierdzić • na pewno już dziś mo- 
|~j pa, że kanclerz państwa niemieckiego, książę Bismarck, 
” oruje sobie drogę do pozyskania na rzecz Niemiec 
•i ¡endeckich a nawet i słowiańskich prowincyi austry- 
„ ekieb. Książę Bismarck uważa politykę hrabiego Ho- 

537)igiiwarta, nadania krajom koronnym jakićj takićj au­
tonomii, za zgubną dła Austryi, czyli za niedogodną 
iryclla Niemiec. Wpływa on przeto na hrabiego Beusta, 
? ¡eby w Austryi przywrócić jak najściślejszą centrali- 
fl.ićyą a raczój biurokracyą niemiecką we wszystkich 
#<| rajach.koronnych. Zdaniem jego, żywioł niemiecki, 
iU| kkolwiek w Austryi. nielicznie reprezentowany, pano- 
h, ać powinien wyłącznie z krzywdą żywiołów innople- 
^¡ennych. W ten sposób spodziewa się najrychlój 

siągnąć cel, do jakiego dąży — zaokrąglenia ojczyzny 
Uf femieckiój przez wcielenie do niśj Czech, Moraw, Niż- 

zćj i Wyższój Austryi a może nawet i Styryi. Biuro- 
Ę racya niemiecka ma doprowadzić kraje te do tego, 

eby same prosiły jako o łaskę o złączenie ich z Niem- 
¡g ¡«ni. Zdaje się, że austryaccy mężowie stanu odgadli 

’ irzewodnią myśl, mistrza w dyplomacyi i dla tego 
ty. Bady gaśteinskie tak oporem postępują. Spodziewaćby 
81 it należało, źc zamiary księcia Bismarcka spełzną na 

¡ezśm, jeżeli hrabia Beust ratować chce monarchią 
HBiśtrya.cką i dom Habsburgów. Związek1 krajów au- 

iryackich pod jednóm berłem utrzymanym jedynie być 
jisljioże, jeżeli zaprowadzoną zostanie w nich jak najob- 
dub irniejsza autonomia, oparta na narodowości. Wtedy 
“Hpiero Austrya liczyć może w razie jakiegokolwiek 
Jjitargu, na który przygotowaną być powinna czy to 
i pul Wschodu czy od Zachodu na energiczną obronę ze 
pjrony różnorodnych narodowości w skład jćj wcho- 

ących.
jt, Wczorajszy telegram doniósł nam o wkrótce na- 

• ¡łpić mającśm rozwiązaniu francuskiej gwardyi naro- 
w‘ wćj. Rozwiązanie to zależnśm jest jeszcze jedynie od 

iobl ¡twierdzenia go przez zgromadzenie narodowe, co
00 liniezawodniój nastąpi. Z tego pokazuje się, że pau 
j^Jiers zaniechał początkowego swego oporu przeciwko 
sk.iwu krokowi, nie tyle żeby zdanie swe w kwestyi tćj 
i d wił zmienić, ile żeby nie drażnić prawicy, z którą i tak 
glinie dobrśj stoi stopie i zapobiedz całkowitemu z nią 
—iizbratowi. Ze wszystkich kwestyi, jakiewkrótce w Wer- 

f ih rozstrzygnięte być mają, kwestya o gwardyi na- 
miiowćj najważniejsza, nie tylko z powodu jćj doniosłości 

le i zasady, jaka przy tćj sposobności ma być posta- 
ppioną. Gwardya narodowa w państwach konstytucyj- 
pidi stać powinna na straży, ażeby prawa śeiśle wy­
mywane były. Jest ona obywatelską siłą zbrojną,

Prz przeciwieństwie do regularnćj armii, z którćj każdy 
(0 yl usiłuje zrobić narzędzie sobie posłuszne w celach, 

b o jakich dąży. Gwardya więc narodowa uważała 
>48$ dotąd za jedną z rękojmi konstytucyjnych, a jedna- 
— ®,we Francyi znoszą ją, bo jak stwierdza Patrie 
ani»jedynym wyjątkiem dni czerwcowych roku 1848 
leifwdya narodowa hołdowała zawsze rewolucyi i ten- 
^«cyom wywrotu.
I Kombinacye, jakie się ponownie pojawiły w dzien- 

,®kacli o podróży byłego gubernatora rzymskiego ban-
““‘ii, hrabiego Antonelli, do Francyi, podjęła także 

gazeta Italie. Podług niśj lokował pan Antonelli/
__R kardynała, z biskupami francuskimi nad tćm ażeby 

b śmierci Piusa IX kardynałowie mogli się udać na- 
Mffiiast z Rzymu do Francyi i zwołać) konklawe do 
Woru nowego Papieża w jednym z dawniejszych zam- 

ła R królewskich. Kardynałowie mieszkający w innych 
iczJpiach, mają być również zawezwanymi do przybycia
;a j|s to zebranie.
|W Serbii wypadły 1 wybory do skupczyny na ko- 
w!‘ umiarkowano-liberalnego stronnictwa.

Pfj Z Meksyku donosi Monitor republicano de 
2a >ic.° 0 Przy.jęciu posła hiszpańskiego co następuje: 
-«J»"ielki wypadek wydarzył się wczoraj na polu dyplo- 
.«’’cyi. Hiszpańskiego pełnomocnika przyjmował prezy-

M Juarez. Ceremonia była uroczystą. Juarez cze- 
j, w sali posłów na legacyą hiszpańską. Pełnomocnik 

f ¡Ol gig (j0 preZy(ienta i' odczytał mu wzruszonym 
Jpsem dobrze obmyślaną mowę, w którćj nacisk poło •

.‘ ii wspaniałe i uroczyste pojednanie się tych’ dwóch
’‘kich narodów.“ Wypadek ten jest rzeczywiście do- 

m ; ważnym, gdyż po wielu latach międzynarodowe stó 
(7l “ki pomiędzy Hiszpanią o Meksykiem aktem tym na

*0 zawiązane zostały.
Cesarzewicz niemiecki i królewicz pruski opuścił

'Mnilią swą Anglią i wraca do Niemiec.
'4 «S»«i AMS

L, Wys organizacyi władz administracyj­
nych dla («alieyi.

Pod powyższym tytułem wyszła przed paru 
lC Mwie tygodniami, broszura, obejmująca projekt 

dotychćzasowćj organizacyi władz admi- 
kracyjnych w Galieyi. Nie wdając się w kry- 

)««' 8 pojedyńczych jćj szczegółów, bo tego już do- 
'’"ił nasz korespondent krakowski, dokładnie, 
0 w prowincyi tćj zamieszkały, z potrzebami 

1C^ obeznany uważamy przecież za obowiązek ze

wstępie i na końcu dziełka jest ów projekt re 
formy rezultatem nieznanego nam z imion i na­
zwisk, występującego może bez potrzeby bezimien­
nie grona prywatnych osób, które w obec zwię­
kszającego się z każdym dniem zakresu autono­
micznego Galieyi, zastanawiają się nad obecnym 
jćj kształtem administracyjnym a przystępują nie 
bez znajomości rzeczy i dojrzałśj rozwagi do*or- 
ganicznój jego krytyki w ułożonym przez się Za­
rysie. Pomysł to tćm bardzićj na czasie będący 
i tćm więcćj na uznanie zasługujący, że jest sa- 
m o d z i e 1 u y, że nie wychodzi z odległćj prze­
strzenią i interesem dla prawdziwego dobra kraju 
inieyatywy wiedeńskiej, a nadto, że dowodzi, jak 
dalece część dawnćj Polski, którćj choć trochę roz­
wiązano ręce, dotrzymuje w swym wewnętrznym 
rozwoju równego kroku państwom i społeczno­
ściom, których Opatrzność losem podobnym Pol­
sce nigdy nie skarała. Mamy tu mianowicie na 
myśli Prusy, gdzie właśnie w kadencyi gejmowćj 
poprzedzającej wybuch wojny z r. 1870, rząd 
przedłożył reprezentacyi kraju projekt reformy or­
ganizacyi powiatowćj i gminnćj, spotykający się tre­
ścią i dążnością pod wielu względami z galicyjskim 
Zarysem. Powiedzielibyśmy tylko, że Zarys ten­
że sięga dalćj i szerzćj, mając na myśli reformę ca­
łego organizmu administracyjnego w kraju. O ile 
zeń widzimy, polega cały charakter projektowanćj 
reformy, według intencyi autorów, na równowadze 
żywiołu samorządu gminy z żywiołem państwo­
wym, na wprowadzeniu pierwszego, jako pierwiastku 
ożywiającego w krew i żyły drugiego. Rozpoczy­
nając budowę organizmu administracyjnego od 
spodu, proponuje Zarys nasamprzód zniesienie 74 
powiatów, na które kraj obecnie podzielony, jako 
organizmu ciężkiego a przedewszystkićm wielce ko­
sztownego, natomiast zaś powrót do dawnych 20 
cyrkułów, któreby odtąd nosiły nazwę obwodów. 
Z usunieniem obeenćj administracyi powiatowćj, 
ustałaby zarazem potrzeba starostw i rad powia­
towych. W ich miejsce rozpoczęłoby się szcze- 
blowanie, jeżli tak wolno powiedzieć, organów ad­
ministracyjnych w sposób następny. Galicya by­
łaby podzieloną na okręgi gminne i na ob­
wody. Okręg gminny, składający się z gro­
mad wiejskich, z obszarów dworskich, z miast 
i miasteczek do okręgów gminnych wcielonych, 
a ograniczony terytoryalnie rozciągłością parafii, 
własności dominialnćj, gruntami wsi, miast i mia­
steczek, zależałby od zarządu rady gminnćj, na­
czelnika okręgu gminnego, wydziału rady gminnćj. 
Członkowie rady gminnej byliby w dwóch trzecich 
wybieralni, w jednćj trzecićj jak np. duchowni 
wszelkich wyznań, członkami rady z prawa. Na­
czelnik rady gminnćj ma być mianowany przez 
namiestnika cesarskiego z przedstawionych przez 
radę samą, po wysłuchaniu opinii wydziału obwo­
dowego. Wydział gminny, składałby się z na­
czelnika i dwóch wybieralnych ławników. Atry- 
bucyą wydziału gminnego byłaby miejscowa poli- 
cya, rachunkowość, rozkładanie publicznych cięża­
rów, ustanawianie kar policyjnych. Postępując da­
lej, projektuje Zarys, aby zarząd obwodu czyli 
dawniejszego cyrkułu sprawowali rada obwodowa, 
naczelnik obwodowy czyli starosta i wydział ob­
wodowy. Rada obwodowa składałaby się 
z człosków wybranych przez rady gminne po je­
dnym z każdego okręgu gminnego i stanowiłaby 
rodzaj sejmu dla administracyi obwodowćj i mia­
łaby głos rozstrzygający w sprawach zarządu wła­
sności wszelkiej obwodowćj, w sprawach robót pu­
blicznych wszelkiego rodzaju i funduszów obwo­
dowych. Naczelnik obwodowy czyli sta­
rosta byłby urzędnikiem mianowanym przez ce­
sarza a głównym, jeżli nie jedynym jego obowią­
zkiem, byłoby pełnić rolę organu wykonawczego 
w zarządzie obwodowym. Obok niego ma funkcy- 
onować jako rodzaj nieustającćj kontroli żywiołu 
gminowładczego, tak nazwany wydział obwo­
dowy, składający się z 4 członków wybranych 
z grona rady obwodowćj na lat sześć. Wydział 

i ów wraz ze starostą reprezentuje obwód jako 
osoba prawna i zarządza funduszami obwodo- 
wemi, wreszcie ‘rozstrzyga sprawy w granicach 
właściwemi ustawami wskazanych, w przedmiotach 
policyi przemysłowćj, drogowej, zdrowia i ubo­
gich. — Kopułę wreszcie tego gmachu admini­
stracyjnego, mającego za fundament gminę i radę 
gminną, za rząd obwód, rady obwodowe i staro­
stów, stanowi według projektu niniejszego Rząd

da sie według projektu z namiestnika samego i na­
czelników wydziałów, mianowanych również przez 
koronę. Żywioł samorządu znajduje i tu jednakże 
udział i uwzględnienie przez okoliczność, iż pier­
wszy z projektowanych sześciu^wydziałów, 
tj. wydział dla spraw prawodawczych, administra­
cyjnych, spornych i fundacyi krajowych, składać 
się ma z członków przedstawionych monarszemu 
zatwierdzeniu przez sejm krajowy. Nie dość na 
tćm, czyni projekt namiestnika odpowiedzialnym sej­
mowi krajowemu za wykonanie ustaw krajowych 
a mianowicie za ścisłe przestrzeganie budżetu kra­
jowego; daje sejmowi prawo zaskarżenia namie­
stnika przed trybunałem politycznym państwa i od­
sądza go od dalszego piastowania urzędu; skoroby 
go trybunał tenże winnym uznał Zakres wreszcie 
kompeteucyi i władzy administracyjnćj rządu kra­
jowego opisuje projekt nąjwyraźnićj kompetencyą 
sześciu rządowych, z których prócz pierwszego, 
zdefiniowanego już wyżej, drugi jest wydziałem 
skarbu, trzeci administracyi (gmin, obwodów) 
i policyi bezpieczeństwa, czwarty wyznań, ośw e- 
Genia publicznego i policyi lekarskićj, piąty go­
spodarstwa krajowego i budowli publicznych, szó­
sty kontroli rachnnkowćj. Nadto proponuje Za­
rys ustanowienie w sprawach szczegółowych wia­
domości, wymagających przy rządzie krajowym tak 
nazwanych gron doradczych, mianowicie rady szkól- 
nćj, rady lekarskićj i rady gospodarczćj. Otóż 
w najgłówniejszych zarysach organiczna strona 
projektu reformy administracyjnćj dla Galieyi. Obok 
nićj znajduje się obszerniejszych nieco rozmiarów 
ustęp poświęcony stronie krytycznej obecnego 
stanu rzeczy, wykazujący ułomność i wady dzisiej­
szego systemu administracyjnego, równie koszto­
wnego, jak ciężko i leniwo funkcyonującego, pię­
trzącego się wreszcie u góry w szkodliwym dua­
lizmie naczelućj władzy, namiestnictwie i wy­
dziale krajowym, rywalizujących z sobą, „opie­
rających się na niejawnych i nieścisłych ustawach 
o właściwym dla każdego zakresie działania.“ — 
Rzeczą publicystyki galicyjskiej i odpowiednich or­
ganów politycznych będzie zastanowić się z wszelką 
rozwagą i uwagą nad dotkniętym w projekcie 
niniejszym przedmiotem, którego wysokie znaezenie 
nie może dla nikogo być wątpliwera. Co do nas, 
zwracamy nań uwagę ze stanowiska pisma pol­
skiego, któremu żadna ważniejsza i żywotniejsza 
sprawa, choć dalszą stronę kraju naszego obcho­
dząca, nie może i nie powinna być obojętną. 
W każdym zaś razie uważamy za rzecz obowią­
zku zachęcić, o ile to w naszćj możności, auto­
rów niniejszego projektu do ogłoszenia „dokończo­
nego już prawie,“ jak powiadają pad koniec bro­
szury, „projektu ustawy dla okręgów gminnych.“ 
Choćby nawet, jak się obawiają a czego my się 
za nich hynajmnićj nie obawiamy, oświecona opi­
nia kraju projekt ich miała przyjąć nieprzychyl­
nie, nie zginie nigdy wartość ich dobrćj woli 
i pracy a zasługa będzie tćm więcćj uznaną, im 
więcćj dzięki opiece długićj niewoli, odwykliśmy 
od widoku samodzielnych pomysłów, prakty­
czne urządzenie społecznych i politycznych na­
szych stósunków na celu mających.

gimnazyalne, byli przez trzy lata w seminaryum ducho- 
wnćm lub uniwersytecie mieli być takimi nieukami, iż­
by mnićj mieli wiadomości i wykształcenia od nauczy­
cieli elementarnych, i aby była obawa, jak autor utrzy­
muje, ażeby nauczyciel nie naigrawał się w szkole ze 
swego inspektora? Czyż podobna przypuścić, aby tak 
wykształcony człowiek, jakim być musi każdy ksiądz, 
nie umiał prowadzić szkoły elementarnej ? Księża nie 
mają żadnego materyalnego interesu na oku, ani tśż 
władza inspektora nie jest tak zaszczytną, aby się o nią 
ubiegać mieli; księża życzą sobie utrzymać się przy in- 
spekcyi jedynie dlatego, że kochają nad życie religią 
i narodowość swoją, a dobra te dla każdego najdroż­
sze chcą ocalić od zagłady; ze w tćm położeniu, w ja- 
kićm się znajdujemy, nikt ich zastąpić nie będzie w sta­
nie, powinno być wiadomćm z przyczyn każdemu zna­
nych. — Usunięcie duchowieństwa od inspekcyi szkół 
elementarnych zadałoby wielki cios językowi ojczyste­
mu w szkole, religii, moralności i narodowości. Biada 
nam, biada wszystkim, jeżeliby inni Indzie, jeżeliby 
słowem ludzie obećj nam narodowości stanęli u steru 
szkół elementarnych. A takby się stało, gdyby księży 
od inspekcyi usunięto, co już wreszcie w niektórych 
miejscach nastąpiło, a jaką to korzyść przyniosło, po­
winien wiedzieć i autor artykułu i sam Orędownik.

Autor tych niesłusznych i niedojrzałych sądów 
i pomysłów, gdyby opinia narodu była tak niesprawie­
dliwą i uwierzyła jego zdaniu, obrałby duchowień­
stwo ze czci i szacunku u ludu; i nie tylko w szkole, 
ale i w kościele, na ambonie, przy ołtarzu natrząsa- 
noby się z kapłanów tak niegodnych swego wzniosłego 
posłannictwa.

Do takich następstw prowadzą fałszywe opinie, 
rozsiewane o duchowieństwie przez pismo, które nie 
tylko ze względów narodowych, w naszóm zwłaszcza po­
łożeniu wyjątkowćm, ale ehoćby dla tego, że jest ściśle 
katolickićm, jak to w prospekcie swym się nazwało, 
artykułów podobnych głosić nie powinno.

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny dr. Roock w Belgradzie mianowany 
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* Od Jednego z kapłanów naszych zpow. zamotul- 
skiego odbieramy z prośbą o zamieszczenie następujące 
pismo:

W kilku numerach Orędownika zajął obszerne 
miejsce artykuł o inspekcyi szkoły, w którym autor u- 
bliża duchowieństwu katolickiemu, wystawiając księ­
ży — pod względem pedagogicznym — jako lu­
dzi zacofanych o kilka wieków, niezdolnych zupełnie do 
kierowania nadal oświatą ludu nawet do zarządu szkó­
łek elementarnych. Zkąd autor nabrał takiego wyobra­
żenia o księżach i wykonywanćj przez nich inspekcyi 
szkólnćj, trudno się domyślić, zwłaszcza że Orędownik 
co innego obiecywał, i trzeba przyznać, że prócz tego 
artykułu nietylko nie zawiódł oczekiwania, ale jeszcze 
dalćj poszedł niż się spodziewano.

W artykule wszakże, o jakim mówimy, naprowadza 
tylko rząd na tę myśl, iż trzeba bezwzględnie ducho­
wnym odebrać inspekcyą szkół, gdyż te pod sterem ta­
kich ludzi staną Się zakładami ciemnoty, bo wedle tego 
artykułu duchowieństwo znajduje się na tak niskim sto­
pniu wykształcenia, że niepodobna go użyć z pożytkiem 
w sprawie oświaty. Nie twierdzę hynajmnićj, aby księża 
byli doskonałymi mistrzami pod względem pedagogiki 
i aby na tćm polu nie potrzebowali już więcćj praco­
wać i kształcić się, ale zarazem pytam się, na któróm- 
że stanowisku znajdujemy samych ludzi zupełnie skoń­
czonych?

W których to sferach, w których urzędach wskaże 
nam autor tak bystrych i doskonałych pedagogów, któ- 
rzyby zdolnością, nauką, bystrością pomysłów świat zdu­
miewali; gdzie ta wielka mądrość pedagogiczna, te me­
tody pewne, niezawodne, za pomocą których nauki

widzimy z różnych napomknień na
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Korespondencye Dziennika Poza.

Berlin, 22 sierpnia.
(Zjazd w Gasteinie. — Sprawy miejscowe.)

Peryodycznie powtarzające się milczenie, spowodo­
wane chorobą przerywam, by czytelnikowi Dziennika 
jaki taki dać szkic rzeczy na widnokręgu tak polity­
cznym, jak spólecznym się pokazujących.

Do zjazdu cesarzów niemieckiego i austryackiego 
w Gasteinie, jak również do odbywających się tamże kon- 
ferencyi kanclerzów odnośnych państw, które grubą po­
kryte zasłoną tajemnicy, wielkiój zdają się być donio­
słości politycznej, Niemcy tutejsi vüolo przywięzują 
wagi i znaczenia. Prasa nasamprzód, Bawiąc się w naj­
rozmaitsze domysły i kombinacye rzeczy, mogących byó 
przedmiotem konferencyi, uważa przyjazny ten zwrot ku 
Austryi, pomimo, że cel jego dotąd jest nieznany, za 
fakt również szczęśliwie podjęty, jak szczęśliwie wpły­
nąć mogący na dalsze ukształtowanie się stósunków 
niemieckich — a więc nie austryackich. Dla tego więc 
przypuszczają, że konfereneye kanclerzów niemieckiego 
i austryackiego nie dotyczą lapaliów rumuńskich, lecz 
ważniejszych rzeczy, obadwa państwa wprost zajmują­
cych, a w takim razie łatwo się domyśleć o co chodzić 
może. Wysunięta umyślnie kwestya rumuńska, o którą 
bez wątpienia także się potrąci, jest tylko qui pro quo, 
środkiem do pomylenia szlaków i tropu obrad, których 
jądro tworzy Rosya i sprawa wszechsłowiańska — tak 
pojmują rzecz w pewnych i to poważniejszych kołach 
tątejszćj opinii publicznój. A jeżeli, jak jeden z po­
słów naszych do sejmu niemieckiego powiedział, wojna 
przeciw Niemcom cieszy się w Rosyi wielką popularno­
ścią, nie trudna dziś odwrotnie zaznaczyć, że wojna 
przeciw Rosyi z każdym dniem staje się popularniej­
szą, i dosyć często usłyszysz słowa: „die Russen müs­
sen Haue kriegen.“ Zresztą dyplomaci prusko-niemieccy 
pojmują bardzo dobrze sens przysłowia angielskiego: 
czas jest pieniądz — a rok 1866 i 1870 najlepszym 
jest dowodem, że bardzo zręcznie potrafią eksploatować 
tak zbawienną prawdę spółeczno-polityczną. Wedle po­
wyższego pojmowania rzeczy, moźnaby więc zjazd mo­
narchów i dyplomatów niemieckich i austryackich uwa­
żać za alians przeciw Rosyi, która równie jednemu jak 
drugiemu państwu jest groźną i niebezpieczną. Dużo 
w tćm zapatrywaniu się jest prawdopodobieństwa. A pro­
pos, sprawa polska także niepoślednie ma zajmować miej­
sce w konferencyach gasteinskich. Niemcy (?) chcą 
odbudować Polskę, bo Polska nie może być dla nich 
niebezpieczną, gdy tymczasem Rosya przez utratę tćj 
części państwa, rozumie się tćż i prowincyi nadbałty­
ckich, które do ukompletowania i zaokrąglenia lieb Va- 
terlandu koniecznie są potrzebne, przestałaby na zawsze 
byó Germanii groźną, a przedewszystkićm nsuniętoby 
drażniącą niewymownie nerwy niemieckie sprawę wszech- 
slowiańską. Zjednoczona bowiem Słowiańszczyzna sta­
wiałaby zawsze zapory rozprzestrzenianiu jedynie zba- 
wiennćj kultury germańskiśj. — Tyle co do kombinacyi 
wywołanych zjazdem gasteinskim; — czy one się spra­
wdzą, przyszłość dopiero wykaże.

W stósunkach miejscowych żadna ważniejsza nie 
zaszła zmiana. Mularze, nie uzyskawszy dotąd ziszcze­
nia swych życzeń, zabierają się po części do pracy, lubo 
wielka ich część dopóty niepodejmie prac, dopóki maj­
strowie nie uwzględnią ich żądań.

Dziś odbyło się zebranie stolarzy, którzy także żą­
dają podwyższenia płacy a skrócenia czasu pracy.
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Przebywa obecnie kilku ajentów angielskich, którzy 

godzą robotnika do fabryk angielskich. Robotnicy bo­
wiem angielscy wynoszą się do Francyi i zajmują miej­
sca opróżnione przez wydalonych z fabryk Niemców, 
tak iż fabrykanci muszą sprowadzać robotnika z Nie­
miec. Dotąd już około 2000 zapisało się do Anglii 
mianowicie do New-Castle, a w ogóle potrzeba tam 
ich podobno około 10,000. Tutejsi zaś fabrykanci oba­
wiają się tak nagłego i znacznego ubytku, gdyż pozo­
stający robotnicy łatwiśj na nich wymogą podwyższe­
nia płacy.

Drezno, 22 sierpnia.
(O nauce rysunku w szkołach rzemieślniczych).

(J. I. Kr.) Czytając w Dzienniku artykuły od­
noszące się do szkoły wieczornej, znaleźliśmy w nich 
wspomnień e o nauce rysunku jako wchodzącój w plan 
i program przyjęty. Z tego powodu kilka słów jeszcze 
o wielkiój ważności nauki rysunku linearnego i orna- 
mentacyi w szkołach rzemieślniczych i w ogóle we 
wszystkich zakładach młodzież do pracy kształcących, 
powiedzieć nie będzie zbytecznóm. Uznanie potrzeby 
nauki tój jest prawie rzeczą nową, zaniedbywano ją 
w wiekach przeszłych. Stała na programach szkólnych 
muzyka kształcąca także człowieka, ale mniój bezpośre­
dniego użytku i zresztą nie wszystkim organizacyom 
dostępna — rysunek uważano prawie za zabawkę. Od 
niedawna dopiero doświadczenie zmusiło uznać, że ża­
dne powołanie bez rysunku obejść się, ściśle biorąc, nie 
może. Rysunek jest innóm pismem, któ.e umieć po­
trzeba, ażeby wiele myśli swych uprzytomnić, słowami 
ująć się nie dających, lub z trudnością i mozolnie. 
Prace rękodzielnicze nie obchodzą się bez znajomości 
rysunku. Nie idzie o kształcenie artystów, chodzi 
o danie człowiekowi niezbędnego narzędzia ułatwiają­
cego mu wszelką pracę. Rysunek linearny jest wprost 
koniecznością. W szkołach uczą go mało lub nic, 
trzymając się dawnó. klasyfikacyi przedmiotów potrze­
bnych i podrzędnych, gdy nauka rysunku jest jedną 
z najgłówniejszych po nauce czytania i pisania. Klasa 
rysunkowa, poczynając od elementarnych rzeczy, w szko­
łach wieczornych dalój zapewne posunąć się nie do­
zwoli nad rysunek ornamentacyjny. Ten będąc zara­
zem zastósowaniem najtrudniejszym zwykłego rysunku 
linearnego, graniczy i dotyka artystycznego — i pro­
wadzi w sferę piękna nie dla każdego dostępną, ale 
której świadomości przynajmniój — wyrzekać się nie 
może rękodzielnik. Owszem, w tych naszych nieszczę­
śliwych czasach, gdy sztuka... zeszła prawie na rzemio­
sło, — rzemiosło musi i powinno podnieść się do sztuki, 
musi od niój zapożyczyć, musi artyzmem i smakiem 
utwory swe uszlachetnić. Poślubienie rękodzieła ze 
sztuką nadaje pierwszemu nową wartość, częstokroć 
nader wysoką. Nauczyciele nasi w innych rzeczach, 
których pracy wartości nie ujmujemy — Niemcy — do­
piero idą do nabrania smaku i szukają go — sami 
uznając brak swego wykształcenia pod tym względem. 
Dosyć jest na wystawach międzynarodowych porównać 
jednego rodzaju wyroby francuskie, angielskie i niemie­
ckie, by się przekonać, jak u ostatnich zaniedbanóm 
było wykształcenie smaku. Sztuka właściwa wydawała 
Kaulbachów, Bendemannów, Schnorrów, Lessingów, Rau- 
chów, lecz między nią a skromnem rzemiosłem była 
przepaść >aleko może większa niż w wiekach średnich, 
gdy malarz nazywał się rzemieślnikiem, należał 
do cechu a był artystą. Dla tego w Muzeum No- 
rymbergskióm , znajdziecie prędzćj rzecz artystycznej 
wartości — sprzęt, ślusarszczyznę i t. p., niż na nowym 
targu coś, coby było oryginalne pomysłem, formą, 
barwą, coby miało harmonią linii i koloru, wdzięk, 
prostotę.

Ten brak smaku, który po pierwszój wystawie lon­
dyńskiej Anglicy, porównywając roboty swoje do francu­
skich, postrzegli i natychmiast zaradzić mu się starali 
zakładaniem szkółek rysunków, dziś niesłychanie roz- 
mnożonych — ten brak smaku widzą już i Niemcy 
u siebie, tzują go, niedosyć jeszcze nań radząc. Można 
sobie, będąc tępym realistą, powiedzieć, że i sztuka 
i smak na nic się nie przydały, lecz będzie to rozumo­
wanie fałszywe nawet z punktu widzenia praktycznego, 
gdyż smak się opłaca, daje wartość wyrobom, zaró­
wno z ich dokładnością i trwałością.

Z dwóch przedmiotów do jednego służących użytku, 
z pewnością ten wyżój będzie ceniony, który oprócz 
dobroci swój, zewnętrzną formę mieć będzie smakowną, 
estetyczną. Tego dowodzić nie potrzeba. Smak zaś 
nie jtst rzeczą, któraby się nauczyć dała bezpośrednio — 
to prawda, ale na wykształcenie go powolne wpłynąć 
musi cały duchowy ustrój człowieka; jego wyrobienie, 
jego estetyczna edukacya. Do tój edukacyi eąteiycznćj 
dopomaga dzielnie rysunek i choć pozornie ogranicza 
się on suchemi liniami, powierzchniami, prawidłami wi­
dzenia i zdania sprawy z wrażenia, jakie oczy odbierają, 
kształci on przez jeden ten zmysł, także pojęcia, daje 
zrozumienie znaczenia stósunków, harmonii, antitez 
kształtów itp. Za długo byłoby rozwodzić się nad tym 
przedmiotem w łamach Dziennika, chcięliśmy tylko 
zwróc.ć szczególny wzgląd na niezmierną i różm stronną 
ważność nauki rysunku, naledz na to, aby i uczniom 
wpojono dobrze pojęcie potrzeby jego istotnój i niemo­
żności obejścia się bez tego pisma we wszystkich życia 
zawodach. Bardzo słusznie powiedział jeden pisarz an­
gielski, dotykając tego pr edmiotu, iż w przyszłości ry­
sunek stanowić mnsi tak niezbędny warunek wychowa­
nia jak pisanie i czytanie, i że wstyd będzie nie umieć 
rysować, jak dziś wstyd jest czytać i pisać nie umieć. 
W szkołach wieczornych tćm więcćj należy zwrócić 
uwagę uczniów na rysunek, iz on gdzieindzićj jest do­
tąd dosyć zaniedbany.

NIEMCY.
, * Berlin, 23 sierpnia. Spór między dziennikami 

berlińskiemi D. Reichs Correspondenz i Post 
a organem katolickim Germania, o którym świeżo 
pisaliśmy pod tą rubryką, nie tylko nie ustał, ale 
z dawniejszą toczy się zawziętością i ostatecznie przez 
sąd jak się zdaje rozstrzygniętym zostanie.

Wbrew twierdzeniu dzienników D. R. Correspon- 
denz i Post, że w dniu 6 sierpnia odczytanśm zo­
stało w kościołach katolickich Berlina pismo rzucające 
ekskomunikę na tych, którzy nie uznają nieomylności 
papieskiej i wzywające do oporu przeciwko rozporzą­
dzeniom władzy dotyczącym kościoła katolickiego, 
oświadczyła Germania, że te zarzuty są oszczerstwem 
i przywodząc na dowód tego listy biskupa Namszano­
wskiego i proboszcza św. Jadwigi Herzoga zażądała 
wymienienia kościołów i kaplic, gdzie orzeczone pismo 
biskupie miało być odczytane i nazwiska księży upo­
ważnionych do odczytania; żąda wreszcie wzmianko­
wane pismo odwołania czynionych zarzutów. Na to 
odpowiada D. R. Correspondenz, że nie sądzi, ja­
koby odwołaniem prostćm cała ta sprawa mogła być 
załatwioną i żąda natomiast ukarania tych, którzy wy­
wołali tę sprawę bez względu na osoby i ich stano­

wisko. Jako tego zaś, który na karę zasłużył, wymienia 
księdza z Fürstenwalde. On według pomienionćj gazety 
miał wdniu 6 sierpnia oświadczyć w kościele czy ka­
plicy małój gminy katolickiój w Kopnick o dwie mile 
od Berlina zgromadzonym, że z rozkazu arcybiskupa 
wrocławskiego dr. Forstera zamiast kazania odczyta 
pismo znanéj już treści i że je rzeczywiście odczytał. 
W końcu nadmienia jeszcze D. R. Correspondenz, 
że na odczytaném piśmie znajdowało się także nazwisko 
Namszanowskiego i że jest gotowa twierdzenia powyż­
sze w razie zapozwu sądowego, którego się wreszcie spo­
dziewa i żąda, poprzeć świadectwami wiarogodnemi. 
Germania nie odpowiedziała dotychczas; nie trudno 
wszakże przewidzieć, że z tój polemiki wywiąże się wkrótce 
proces dość zajmujący.

Koszta wynadgrodzenia strat poniesionych w osta- 
tniój wojnie zdaja się wciąż mnożyć i do znacznéj do­
chodzić sumy. Wnosić to możemy z pretensyi, jakie 
właściciele pomniejszych okrętów przystani małćj Els- 
fleth nie liczącćj więcćj nad 3000 mieszkańców roszczą 
za to, że ich okręty w liczbie nie spełna 80 wskutek 
blokady wypłynąć nie mogły. Koszta te wynosić mają 
około 70,000 talarów i zostały podobno przyznane przez 
komisyą likwidacyjną. Jakaż to liczba urośnie za wy- 
nadgrodzenie strat tych, którzy już to zmuszeni zostali 
do opuszczenia Francyi już to dobrowolnie ją opuścili 
przed wojną i w czasie wojny! A' jednakowoż ta nie­
przyjazna Niemcom Francya nie odstręcza ich od po­
rzucania własnćj ojczyzny i szukania sobie siedliska 
wśród nienawistnćj narodowości. Tę uwagę nastręczają 
nam dość liczne wzmianki i korespondeneye „zur 
Deutschenhetze“ gazet niemieckich, przepełnionych 
skargami na postępowanie Francuzów względem powra­
cających i na nowo osiedlających się Niemców—którzy 1 
w nagrodę ochoczości do pracy słyszą przezwiska najroz- ' 
maitszego rodzaju. I tak położenie Niemców w mia­
stach jak Paryż, Lille, Marsylia itd., ma być nieznośne 
mianowicie pod względem towarzyskim, bo nie tylko 
wstępu nie mają do kół familijnych, ale ich wykluczają 
z klubów; nie chcą z nimi jadać po hotelach, a od me­
rów na zażalenia odbierają odpowiedzi, że nic się zdzia­
łać nie da przeciwko temu „esprit monté“ ludności i 
francuskićj.

W miarę wzrostu zadziwiającego Prus wzrosła ich 
stolica także w zadziwiający sposób. Berlin jest obe­
cnie pod względem liczby mieszkańców czwartym z rzg- ! 
du miast największych w Europie, i kiedy Paryż za cza- ; 
sów pierwszój rewolucyi liczył już 800,000 mieszkańców, 
Berlin nie dochodził wtedy liczby 120,000. W latach 
1817—1831 powiększył się o 188,000 aż do 230,000, ¡ 
w następnych dwóch latach wzrastała ludność o 100,000 ’ 
mieszkańców. W roku 1867 liczono mimo rozpoczyna- 
jącćj się wojny 702,000 — niezadługo przy obliczaniu 
wykaże się, jak sądzą powszechnie, liczba 800,000. Jak 
z jednćj strony ta wzrastająca ludność Berlina w dumę 
wbija prasę niemiecką, która utrzymuje nawet, że Ber­
lin już położeniem samćin przeznaczonćm jest na stoli- j 
cę całych Niemiec — to z drugiej strony nie tają sobie 
obawy dzienniki, że powiększa się także proletariat Ber- < 
lina, mającego już w swojćm łonie zwolenników Lassa- ■ 
la i przyjaciół internacyalnego stowarzyszenia. Jako do- ; 
wód służyć mogą te dość częste bezrobocia, jakie wyda- j 
rzają się w Berlinie. Dowiadujemy się bowiem, że za- ¡ 
ledwo skończyło się bezrobocie mularzy, aliści ogłaszają j 
stolarze, że jeśli o 25 prc. nie będzie podwyższona, ich : 
płaca, a czas pracy skrócony, od ..roboty wstrzymać się ! 
będą zmuszeni. Dzienniki niemieckie podają jeszcze tę 
wiadomość, że przy takich bezrobociach rzemieślnicy jak , 
najlepićj są zorganizowani i że mularze, którzy wzbro- ¡ 
nili się pracować, dostali od londyńskich intnrnationa- J 
łów 15,000 talarów zapomogi.

Sejm pruski, jak się zdaje, dłuższy czas w tym ro­
ku będzie obradować, zanim skończy swoje prace.

Pisaliśmy wczoraj o zamiarze rządu przedłożenia 
projektu do prawa o ordynacyi hipotycznćj i o rewizyi 
subhastacyjnćj ordynacyi, dzisiaj nadmieniamy, że we­
dług rozpowszechnionych wiadomości także nad projek­
tem do praw o ślubach cywilnych ma sejm tegoroczni 
również obradować.

Według rozkazu królewskiego mają być także ude­
korowane kobiety, które podczas ostatnićj wojny odzna­
czyły się pielęgnowaniem chorych.

Dziennikarstwo niemieckie bezustannie zajmuje się 
stósunkami bawarskiemi i każdy krok rządu, czy to w 
polityce zewnętrznćj, czy to w sprawach wewnętrznych 
bacznćm śledzi okiem. Mianowicie nowy skład mini­
sterstwa nie podoba Gę partyi narodowćj - liberalnćj w 
Prusach, bo według jćj zdania nie opierają się ministro­
wie na większości kraju, ale liczyć tylko mogą na po­
parcie małćj partyi, która odłączywszy się w roku 1870 
od stronnictwa narodowego, przechowuje jeszcze w swo­
jćm łonie przywiązanie do dawniejszćj odrębności ba­
warskiej.

To tćż organa liberalne prasy niemieckićj krótki 
żywot przepowiadają ministerstwu hrabiego Hegnenber- 
ga, nazywając je tylko przejściowćm. Ustąpi według nich 
wkrótce innemu, które ma działać energicznćj przeci­
wko duchowieństwu katolickiemu, a być powolniejszćm 
na życzenia i wskazówi pruskiego rządu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Dotychczas nie wolno było osadom włościańskim 

przystępować d > Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
i zaciągać odeń pożyczki. Obecnie car zakaz ten c - 
fnął i zezwolił na udzielanie przez Towarzystwo poży­
czki osadom włościańsk m, które mają rozległości 90 
morgów i hipoteką gubernialną.

Razem z pozwoleniem tćm usuniętóm zostało ście­
śnienie, w skutek którego nie wolno było ni omu in­
nemu nabywać osad włościańskich na publicznćj licyta- 
cyi sprzedawanych tylko włościanom. Dziś osady wło­
ściańskie, wystawione na przymusową sprzedaż przez 
Towarzystwo, może nabywać każdy.

Uniwersytet warszawski coraz więcćj traci najle­
pszych swych sił. Oprócz profesorów Chałubińskie­
go, Rosego, Szokalskiego, którzy z powodu nie­
znajomości języka moskiewskiego usunięci zostali, pan 
Hipolit Korzeniowski, profesor chirurgii, sam do­
browolnie się usuwa i przenosi na profesora do akade­
mii medycznćj w Petersburgu.

W dniu 12 sierpnia miasto Uniejów, położone 
w gubernii kaliskićj, dotknął straszliwy pożar. W sku­
tek niego spłonęło 27 domów; 60 rodzin pozostało bez 
schronienia. Szkodę z pożaru tego obliczają na 70 ty­
sięcy rubli. Prócz tego wylew Warty zrządził w tćmże 
mieście znaczne szkody, w skutek czego mieszkańcy 
znajdują się w nieszczęśliwćm położeniu. Dziennik Ka 
liszanin zbiera składki na dotkniętych pożarem i po­
wodzią.

Na Litwie cholera dotąd grasuje, zabierając liczne 
tam ofiary. 2 sprawozdań urzędowych przekonywamy 
się, iż z liczby zapadłych na cholerę połowa prawie 
umiera. W Wilnie pomiędzy innemi umarła małżonka 
naczelnika kraju, jenerała Potapowa.

W Moskwie od medawnego czasu poczęło wycho-

dzió pismo miesięczne: Biesi eda, w skład redakcyi 
którego pomiędzy innemi wchodzi i Koszelew, który 
w roku 1864 i 1865 był dyrektorem skarbu w Króle­
stwie, a którego z miejsca tego wygryzł kniaź Czer- 
kaski.

Biesie da jest organem słowianofilów. Niedawno 
pismo to ogłosiło artykuł pod tytułem: Kwestya pol­
ska z punktu widzenia słowiańskiego. Da 
nas w artykule pomienionym to jedynie jest ważnćm, 
że dziś sami Moskale przyznają, iż wynarodowienie Pol­
ski jest niepodobnćm. Usiłowanie wynarodowienia Pola­
ków, jak mówi powyższe pismo, jest przeciwnem prawu 
naturalnemu, bo usiłuje kolonizować kraj łepiój zalu­
dniony, ludnością kraj« mało zaludnionego tj. Rosyi. Na­
leżałoby przytśm dodać, że cywilizacyi wyższśj chce gwał­
tem narzucić cywilizacyą niższą, co również jest prze­
ciwne prawu przyrodzonemu. Rzeczone pismo pomija 
wszakże ten wzgląd a podnosi to, że dzikie działanie 
Moskwy w Polsce odtrąci wszystkich Słowian od Rosyi. 
Państwo oparte na gwałcie, nie może sobie rokować 
długotrwałego istnienia.

„Co do nas, mówi Bies i eda, jesteśmy zdania, 
iż należy lepiej ustąpić Polsce aniżeli ją russyfikować."

„Inaczej, przygotowujemy jedynie tryumf Niemcom; 
dopóki zaś Polska i Czechy istnieć będą, dopóty mo­
żemy być spokojni o nasze granice zachodnie.“

Już nieraz słyszeliśmy podobne głosy; są one je­
dnak sporadyczne i bynajmnićj nie są wyrazem opinii 
ogólnęj Rosyi. Owszćm, dziś jak przedtóm, choć dła­
wienie Polski jest dla samćj Rosyi szkodliwem, z tern 
wszystkićm Moskale rozkoszują się nićm i od systematu 
swego, pomimo, iż widzą, że ten do niczego nie pro 
wadzi, nie ustępują. Jesteśmy wszakże przekonani, iż 
Ustąoią, czy jednak nie zapóźno dla siebie?

Tak bowiem jak dziś postępują, działają jedynie 
na własną szkodę a korzyść Niemców.

Obecna więc rada Biesiedy o nadanie autonomii 
Polsce i pozwolenie jej rozwijania się wed e jej indywi­
dualności historyeznój, przebrzmi bez echa, jak tyle już 
podobnych głosów przebrzmiało, a nawet gdy chwila 
przejdzie nie jesteśmy pewni, czy sami Biesieda 
wprost przeciwnie pisać nie będzie. Toż podobnie pi­
sały w przeszłym roku Birżewyja Wiedomosti, 
dziś zaś nie tylko są za wynaradawianiem nas, ale nie- 
dozwoleniem nam nawet wszelkich prac spółecznych.

W Warszawie w tych dniach umarł jeden z naj­
zdolniejszych artystów dram tycznych Ludwik P »ńczy- 
kowski, w wieku lat 67. Zmarły szczególnićj był 
nieporównanym w przedstawianiu naszych typów lu­
dowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 22 sierpnia. Jak Presse donosi, ode­

brała takowa wczoraj bardzo zajmujący list, podający uspo­
kajające wiadomości co do rezultatu zjazdu monarchów 
austryackiego i niemieckiego i ich ministrów; w okoli­
czności zaś, że cesarz Franciszek Józef wedle urzędo­
wego doniesienia, dnia 19 mb. do Gastejnu przesłanego, 
uda się tamże z Ischl na Golling dnia 22 lub naj pó­
źnićj dnia 23 mb., widu takowa potwierdzenie wiado­
mości przez ów list podanych. W liście tym czytamy 
pomiędzy innemi:

„Znanym jest program polityki austro-węgierskićj, 
jaki hr. Beust rozwinął na posiedzeniu delegacyi. Ta 
kowy opierał się na sławnój depeszy z dnia 20 grudnia 
rz. do Berlina wystósowanej a jak depesza ta chętne 
u rządu cesarza niemieckiego znalazła przyjęcie, tak 
i ów program, będący produktem nie chwilowego prądu, 
lecz postanowieniem uroczystćm, przez cesarza sankcyo- 
nowanóm, uznany został za takowy w Berlinie, gdyż 
takowy mógł służyć nie tylko za podstawę przyjaznych 
pomiędzy obu państwami stósunków lecz i sojuszu po­
między niemi. Samo się przez się przy tćm rozumiało, 
że interesa polityczne obu p ństw na żadnym ważnym 
punkcie z sobą nie są sprzeczne, lecz że dla poparcia 
tych interesów akcya na równćj linii się poruszająca 
będzie tylko korzystną.“

Dalój oświadcza list:
„Zarzuci kto może, że wszystko to zasadniczo lub 

teoretycznie może być prawdziwem lecz dla praktyki 
mało ma znaczenia. Tak stały wprawdzie rzeczy—przed 
zjazdem obu cesarzów w Ischl i przed konfereneyami 
gastejnskiemi obu kaaclerzów, bo gdy Austro-Węgry po 
dały inieyatywę do przybliżenia się do Niemiec, zdecy­
dowały się na takową, to gabinet wiedeński pojął na­
tychmiast całą doniosłość swego postano Genia z wszy- 
stkiemi jego konsekweneyami we względzie wszystkich 
innych międzynarodowych stósunków i w tym duchu 
postawiono gabinetowi wiedeńskiemu kilka 
pytań; jednóm z tych pytań było np. czy do utrwal ć 
się mającćj entente przywięzuje się i wagę i znaczenie 
we względzie dynastycznym. Z potakującej bez- 
ogródkowo odpowiedzi na owe pytania wynikł sam przez 
się zjazd książąt a potćm mężów stanu i dla tego ka­
żdy pojmie, że spotkanie się owo w Weis 1 Ischł mo­
gło się stać tak serdecznóm, że mężowie stanu w Ga- 
stejnie tak przyjaźnie i poufnie z sobą przestawają.

Zjazdy utrwalają więc tylko i pieczętują entente 
corditde, jaka już istniała. Sojusz, mający trwałą pod­
stawę wspólności inte esów i polegający na przypuszcze­
niu, że odtąd żaden z dwóch zaprzyjaźnionych 
mocars wwżadnśj ważnej kwestyi bez poprze­
dniego porozumienia z drugiem działać nie bę- 
d Ge, sojusz ten (umyślnie nie używam wyrazu związek 
lub alFns) jest dalój wynikiem zdrowćj politycznej lo­
giki, danych stó unków i w sensie tym jest ntury czy­
sto odpornćj, o ile takowy przeciw niczemu inn mu nie 
jest skierowany jak przeciw bucie, politycznemu nieroz- 
sątkowi i przeciw błędowi fatalnemu. Dla tego nie wy­
maga sojusz ten p ragrafów; nie ze względu na pewne 
kwestie i przemijającą zawarty konstelacyą, nie potrze­
buje formalności układu lub protokułu i nic podobnego 
tu podpi8anóm nie zostanie.“

I węgierski dziennik Pesti Naplo zajmuje się 
zjazdem gastejnskim. List wiedeński rzeczonego dzien­
nika dziwnćm to znajduje, gdyby obowiązujące formalne 
stypulace pomiędzy księciem Bismarckiem a hr. Beu- 
stem koniecznie w Gastejnie zawarte być musialy. 
Czyż bowiem — pyta się Pesti Naplo — nie istnieją 
w życiu publicznćm europejskićm liczne spiąwy i kwe- 
stye, co do których i wymiana zapatrywań pomiędzy 
członkami rządów jest pożądaną? Kto uwagę swoję 
zwróei na owe stósunki, jakie stworzyły straszną kata­
strofę paryską, kto uwagę swoję zwróei na ruch wielki, 
jaki spostrzegać się daje w świecie katolickim, odpowie 
na owe pytania niezawodnie potakująco. Pesti Na­
plo jest zresztą mocno przekonany, że w Gastejnie to­
czą się rokowania o sojusz niemiecko-austryacki.

Ruch wyborczy odbywa się już we wszystkich kra­
jach, których sejmy rozwiązane zostały. W Bernie 
ukonstytuował się już komitet wyborczy, we Wiedniu 
i Gracu ma w tój mierze przyjść do porozumienia 
w tych dniach.

Vaterland ogłasza listę kandydatów tak zwanego 
stronnictwa historyczno-prawnego morawskich właścicieli

dóbr ziemskich; na liście tój znajdują się następując«!.., 
nazwiska: hr. Alfons Mensdorf, hr. Władysław Mitr0. °lC- 
wsky, hr. Ferdynand Trautmannsdorf, hr. Alojzy SereZ 
nyi i inni.
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* Komisya roztrząsająca wnioski panów Rivet 
i Adnet odbyła już dwa posiedzenia, w których Fpa# 
Thiers brał udział, lecz członkowie jój starają się aa. 
chować obrady w tajemnicy. Gdyby więc nie maleńka 
niedyskrecya p. Tbiersa, publiczność w obec najsprzecz- 
niejszych wieści napróżnoby dotąd była dociekała, w ja. 
kim duchu wypadnie sprawozdanie. Na ostatnióm ze. 
braniu wieczornćm u naczelnika rządu wyraził deputo. 
wany Target przypuszczenie, że większość komisyi 0. 
świadczy się przeciw wnioskowi p. Rivet, co słysząc p, 
Thiers zawołał ku nie małemu zadziwieniu obecnych: 
„Mylisz się pan, óśmiu członków było za, a siednaj^ 
przeciw wnioskowi“. Dzienniki nie wierzą wprawdzie 
jeszcze, iżby komisya jakąś stanowczą powzięła już 
chwałę, a nawet przypuszczają, że uchwała ta projefeto- 
wi lewego centrum nie będzie przychylną, wszakże 
zmiany, jaka się objawia w usposobieniu deputowanych 
wnoszą nie bez słuszności, że w sprawie przedłużania 
pełnomocnictw przyjdzie na podstawie wzajemnych u- 
stępstw do porozumienia pomiędzy stronnictwami. Od- 
kąd bowiem wyszło na jaw, że republikanom nie tyk 
chodzi o ustalenie władzy p. Tbiersa, jak raczćj o po 
zbyć e się teraźniejszego zgromadzenia narodowego 1 
i oznaczenie terminu, kiedy takowe ma ustąpić miejsca 
konstytuancie, prawica mniój już okazuje wstrętu do 
wniosku p. Rivet, który, jak wiadomo, działaniu zgro­
madzenia nie naznacza kresu. Na dowód pewnego 
zwrotu prawicy na korzyść projektu lewego centrum 
dość przytoczyć słowa dziennika Français, który u. 
chodzi za organ legitymistów o trójbarwnym sztandarze. en!a 
„Sądzimy, pisze rzeczony dziennik, że komisya dotąd enl" 
nic jeszcze nie rozstrzygnęła. Zresztą posiedzenia jćj i?cr 
są tajne, a ztąd trudno naprzód przepowiedzieć, jaka za- 
padnie uchwała. Najznamienitsi członkowie komisyi Jie’ 
trwają c ągle w zamiarze załatwienia sprawy przez roz- 
szerzenie, nie zaś przez ścieśnienie projektu p. Rivet 
i życzą sobie, dla wypróbowania republikańskićj formy 
rządu, zupełnćj prawie konstytucyi. Niektórzy mówią 
o przywróceniu kmstytucyi z roku 1848 z odpo­
wiednią zmianą przepisów dotyczących wyboru prezy­
denta i ustanowienia drugiój izby. Członkowie więk­
szości, którzy w ten sposóh sprawę ebcą załitwić, upa­
trują w nim śndek nietylko do obrócenia w niwecz 
manewrów lewicy, lecz także do zapewnienia większości 
zgromadzenia wpływu na rząd za pomocą liberalnćj kon­
stytucyi. Baczą oni na przyszłość, a jakikolwiek będzie 
rezultat obecnćj próby, to zdaniem ich stronnictwo za­
chowawcze tćm będzie silniejszóm, im więcćj okeże lo­
jalności, a nawet dobrych chęci. Dla tego w tój chwili 
pragną czegoś więcej, niż tymczasowego układu, któryby 
w oczach kraju uchodził zawsze za klęskę i osłabienie 
większości.“

W miarę jednakże, jak wolnieje opór prawicy, po- 
wstają trudności z innéj strony. Słychać bowiem, że 
tak zwana „Union républicaine“, składająca Gę z skraj­
nych republikanów, nie chce się zgodzić na kompromis, ’• 
do którego umiarkowana lewica zdaje się przychylać. 
Pragnie ona przeprowadzić projekt pana Rivet bez zmia­
ny, a jeżeliby wniosek pana Adnet mi ł uzyskać wię­
kszość, to członkowie jćj gotowi podobno złożyć man­
daty i wezwać republikanów umiarkowanych aby po­
szli za ich przykładem. Zachodzi pytanie, coby w ta­
kim razie zrobiła większość zgromadzenia narodowego? 
Otóż panuje powszechne mniemanie, że po ustąpieniu 
prz szło 300 deputowanych zgromadzenie musiałoby się 
rozwiązać. Że w kraju taki obr t rzeczy wywołałby 
wielkie ukontentowanie, dowodzą liczne petycye, jakie 
podpisuje obecnie ludność, mianowicie południowćj Fran­
cyi, a które domagają się jak najenergicznićj, aby izba 
ustąpiła miejsca konstytuancie. Wszakże chociażby 
„Union républicaine“ wytrwała w swoim zamiarze, to 
w republikanach umiarkowanych bodaj znajdzie popar­
cie, sama zaś, licząc tylko około 80 członków, na po­
stanowienie izby nie zdoła wywrzeć wpływu.

Wspomnieliśmy już przed kilku dniami, że komisya ob­
radująca nad sprawą przedłużenia pełnomocnictw p. Tbiersa 
wybrała przewodniczącym swym p. Benoist d’A y. Dzi­
siaj zaś w pada nam jeszcze dodać że sekretarzem za
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G 4 r, G Imiawih li-n « J rr J n ł-n rv« 1 . n imi Q 4 i n t ’ Csię dotąd pomiędzy trzema kandydatami: panami Saint 
Marc Girardin, Vit‘et i Beulć. Jeżeliby p. Vitet został 
sprawozdawcą, to nie możnaby już prawie wątpić, że 
p. Thiers porozumiał się najznpełnićj z większością ko­
misyi, gdyż wzmiankowany deputowany, jakkolwiek or- 
leanista, należy przecież do zaufanych przyjaciół naczel­
nika władzy wykonawczćj.

Zgromadzenie narodowe zajmowało się na 03tatniśm 
posiedzeniu dwoma sprawami niemałej wagi. Nasam- 
przćd bowiem przedłożył p. Chasseloup-Laubat sprawo­
zdanie komisyi, wyznaczonój celem ułożenia prawa re­
krutacyjnego. Główne postanowienia prawa tego są na­
stępujące: 1) Każdy Francuz obowiązany jest osobście 
do służby wojskowej. 2) Ka-dy Francuz może być po­
wołany pod broń od 20 do 40 roku życia. %) Prawo 
zastępstwa znosi się. 4) Obywatele znajdujący się pod 
bronią nie biorą udziału w żadnćm głosowaniu. 5) Gwar- 
dya narodowa będzie rozwiązaną. W ścisłym związku 
z prawem rekrutacyjnóm, a mianowicie z ostatnim jego 
artykułem jest projekt z którego imieniem innej konń- 
syi zdawał następnie sprawę jenerał Chanzy. Podczas 
bowiem, kiedy prawo rekrutacyjne termin rozwiązania 
gwardyi narodowćj pozostawia uznaniu rządu, wniosło 
było 164 deputowanych prawicy, aby zgromadzenie wy- 
rzekłń natychmiastowe rozwiązanie i rozbrojenie wszy­
stkich oddziałów tćjże gwardyi. Jenerał Chanzy wystą­
pił przy tćj sposbności z piorunującą mową przeciw 
gwardyi narodowćj, a w końcu zażądał uchwalenia na­
głości obrad nad projektem prawicy Skrajna lewica, 
którój zdanie podobno i p. Thiers podziela, oświadczyła 
się jak najenergicznićj nietylko przeciwko wnioskowi 
sprawozdawcy, lecz przeciwko całemu projektowi w ogóle, 
a przynajmniśj domagała się, aby uchwalono także 
nagłość projektu do prawa rekrutacyjnego. Wszakże p° 
wielce burzliwych obradach większość nie omieszkała 
i tą rażą dać uczuć p.Thiersowi swej przewagi i godząc 
się na wniosek jenerała Chanzy jednocześnie obrady 
nad prawem rekrutacyjnóm odroczyła na późnićj.
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ANGLIA.
Izba niższa zajmowała się na posiedzeniu dnia 

17 bm. głównie wnioskiem Sir John Gray’a, postawio­
nym na jednóm z poprzedzających posiedzeń a tyczą­
cym się wyznaczenia królewskić) komisyi śledczćj w sprą- i, 
wie zakłócenia spokoju w Dublinie, wywołanego poii‘ ta 
cyjnym zakazem odbycia w parku Feniksa mityBg11 lie 
amnestyjnego. Rząd oświadczył już był, że przyjęto 
tego wniosku uważałby za wotum niezaufania i 
to oświadczenie rezultat rozpraw naprzód był 
ny, Mm więcćj, że ¡’znaczna liczba deputowanych juz
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,icę była opuściła a opozycya całkióm neutralnie 
tój sprawie się zachowywała. Ponieważ zresztą i stali 
„lennicy rządu milczeli, przeto rozprawy przyjęły 
Ogólny charaktei. Cały szereg członków irlandzkich, 
toczonych z klku liberalnymi, zaczepiał bez ustanku 
j którego bronił jedynie prezes ministerstwa, po- 

ly późnić] przez irlandzkiego solicitor-jeuerała. Do- 
itóczną będzie uczynić tu wzmiankę o mowie depu- 
Lnego z Westmeath H. Smytlia, ponieważ tenże 
1 dniczył owemu przez policyą rozpędzonemu mi- 

Pan Smyth przedłożył izbie zajścia na mi- 
_ z wszelką dokładnością i bez przesady Zażale- 
’jego koncentrowały się w podaniu, że rząd nie ob- 

y nikomu swego zamiaru, iż chce zgromadzenie to 
1 tein rozpędzić, którego członkom ani przez myśl 

jrzeszło wywołać demonstracyą przeciwko książę- 
królewskim, właśnie wtedy 'w Dublinie bawiącym, 
jtą rozwodził się podobnie jak większa część po 
występujących mówców nad tem, że rząd inną po- 

się kieruje co do zgromadzeń publi cznych w Ir- 
toyi a inną w Londynie i dodał, że policya napadła 
pkrucieństwem barb rzyóskióm na bezbronnych męź- 
fzn. kobiety i dzieci. Rząd za wypadek ten jest od- 
„iedzialny a naród irlandzki jest tak o to oburzony, 

lyby jutro przyszło do wyborów uzupełniających, 
miałby żaden kandydat widoku być wybranym, 

¡ryby oświadczył, iż jest zwolennikiem Gladstona. 
i ostatni przytyk odpowiedział prezes ministerstwa ubo- 
ianiem, że rząd za politykę swą pojednawczą względem 
andyi takie podziękowanie odbiera, przyczóm zresztą 
przepomniał, że mało jest widoku, ażeby izba została 

¡wiązaną, tak że odgrażanie się gniewem irlandzkich 
korców nie jest teraz na czasie. Kwestyą prawną, 

parku tego użyć było można do odbycia zgroma- 
enia publicznego rozstrzygną sądy. Przeciwko twier- 
eBiu Smitha, jakoby nie zamierzano demonstracyi 
¡eciwko książętom królewskim, przytoczył prezes 
tinetu organ prasowy komitetu amnestyjnego w Du- 
inie, który należących do domu królewskiego nazywa 
bcymi książętami“ i który wzywał lud, ażeby okazał, 
¿u patryoci własnego kraju milszymi są, niż ci 
narodowi ludzie. Do tych wywodów dodał jeszcze 
śj irlandzki solicitor-jenerał i tę okoliczność, że 
Fenixa od lat 80, nawet za czasów O’Conella, nie 

,1 używany za arenę politycznych zgromadzeń, a co 
, tyczy rzekomych patryotów, to nimi są jedynie 
jestnicy w morderczym gwałcie popełnionym w Man­
ier i kilku od wojska zbiegłych żołnierzy. Przy 
isowaniu odrzucono wniosek Gray’a 75 głosami prze- 
iko 23.

Do Irlandyi przybyła deputacya francuska z hrabią 
jńgny na czele, ażeby podziękować Irlandczykom 
¡wspieranie Francuzów w ostatnićj wojnie przez słu- 
5 ambulansową. Deputacya, przybywająca z Holyhead, 
Ądówała w Kingst >wn, g Izie ją przyjął licznie że­
rny lud. Irlandczycy okazywali przy tćj sposobności 
i największą sympatyą. dla katolików Francuzów a od-

do protestanckich Anglików.
'Okręt wojenny „Agincourt“ osiadł był przed kilku 
jodniami na mieliźnie przez niedbałość swych ofice-
i, Sąd wojenny udzielił za to dwom kapitanom i po­
mnikowi naganę. Karę tę uważała opinia publiczna 
nadto łagodną. Ministerstwo marynarki wyrok ten 
icznie obostrzyło. W odnośnćm rozporządzeniu po- 
tóanćm jest pomiędzy innemi: „Ogólny wypadek, 
ijakiego doszli lordowie admiralicyi, wykazuje, że o- 
itenie na mieliźnie okrętu spowodowanćm zostało 
B wielką niedbałość, a w tćm winę mają jeszcze 
i oficerowie, prócz tych, których oskarżono. Pierw-

przyczyną nieszczęścia był oczywiście niepewny 
s, jaki sobie obrała eskadra w skutek sygnałów z o- 
in admiralskiego. Wiceadmirał Wellesley jest zasłu- 
iym oficerem, który ojczyźnie swej wiernie i dobrze 
lył. Posiadał on zawsze całkowite zaufanie admira-
j, a ta bynajmnićj nie zapomniała, że na wyraźne 
tyczenie zrzekł się dowództwa nad północno-amery- 
iską i zachodnio-indyjską stacyą, ażeby objąć komen- 
¡iad eskadrą kanałową w październiku zeszłego roku.

10' Hjwiększćm zatćm ubolewaniem widzą się lordowie 
i zmuszonymi, wykonując swój obowiązek i chcąc 
zystkich oficerów przekonać, jak potrzebną jest dba- 

* ksnad okrętami, ich pieczy powierzonemi, nakazać wi- 
’ admirałowi, aby banderę swą zwinął. Lordowie uznają 

ttychczasowe usługi kontradmirała Wilmota, lecz mu­
li'zachowanie jego zganić. Gdyby był więcćj uwagi 
wócił na prowadzenie okrętów, które pozostawały pod 

bezpośredniemi rozkazami, to jego okręt nie byłby
Mł na znaną powszechnie mieliznę, i to wśród bia- 

dnia, gdzie widocznemi były ląd i znaki morskie, 
teegające przed ową ławą piaskową. Z wielkićm u-
’lwaniem muszą lordowie odebrać kontradmirałowi 
ilmot dowództwo. Z usunięciem wiceadmirała Welle- 
? i kontradmirała Wilmot łączy się również i usu- 
jcie kapitanów, którzy dowodzili owemi okrętami ad- 
Wskiemi.“ — Jakkolwiek surowym jest powyższy 
fok, to znalał on uznanie w opinii publicznój.

WŁOCHY.
* Częściowa zmiana ministeryalna nastąpi 

rótce. Pana Gadda, ministra robót publicznych, za­
li Neapolitańczyk De Vicenzi, a kontradmirała Acton, 
Gistra marynarki, kontradmirał Riboty. Zmiana ta 
U p zez się nie ma wielkiego znaczenia. Minister 
ida przeznaczony był już od dawnego czasu na pre- 

rzymskie ro, tak że jego wystąpienie z gabinetu 
>żać jedynie można za zmiany czysto administracyjną.
fainist’ze marynarki twierdzono już dawno, że sprzv 
!lj sobie swą tekę z powodu zbytnićj oszczędności 
’istra skarbu Sella i z powodu złego stanu, w. jakim 
Gisterstwo to przy obejmowaniu go zasta. Mała za- 
1 ta zmiana zaledwieby mogła wpłnąć na polityczne 
Gowisko rządu, gdyby wybór osób, które za tąpić 
li Gaddę i Aciona, nie miał o-obnego znaczenia, 
przy końcu ostatn ego parlamentarnego okresu był 

iittnek gabinetu do niektórych ważnych frakcyi izby 
'Co naprężony. Umiarkowana lewica upatrywała w mi- 
terstwie Lanza Sella jedynie przydatne narzędzie 
fawno upragnionego wyn esienia Rzymu na stolicę 
'skiego państwa narodowego, i nie taiła się z zamiarem 
Cięcia gabinetu tego, skoro tylko tenże dokona swej 
’inności. Nie chcąc wywołać przesilenia ministeryal- 
1° w czasach burzliwych, deputowani lu -alni szli 
1 w rękę z ministerstwem w wszystkich ->żnych 
i8tyach, me tając niezadowolnienia w skutek ł kie- 
'hnia gabinetu z żywiołami radykalnemi. Przy. lo 
iet do tego, że Sella rozdrażniony zarzutami Mena 
>i oświadczył, iż mu jest wszystko jedno, czy go po- 
¡4 prawica czy tćż lewica. Nieporozumienie to je-

dla tego pozostało dotąd bez następstw, że

prawica nie chciała odejmować ministerstwu ciężaru 
przeniesienia stolicy do Rzymu. Teraz jednakże zdaje 
się uważać gabinet stanowisko swe za tak zachwia 
ne, iż się nie uważa za dość silnego, ażeby oprzeć 
się nieuniknionćj burzy przy najbliższych obradach 
nad budżetem. Wyborem p. de Vincenzi w miejsce Gad- 
dy a Ribotego w miejsce Actona wyciągnął gabinet je- 
dnę rękę na lewo, drugą na prawo. Pierwszy, były mi­
nister robót publicznych w gabinecie Ratazzi’ego w roku 
1867, wysoko ceniony z powodu swój prawości i nauki, 
jest NeapOlitańczykiem i reprezentantem tćj liberalnćj 
opozycyi, która właśnie w południowych prowincyach i- 
stnieje. Riboty zaś znajduje się po stronie dyametral-

; nie przeciwnćj jako były minister marynarki w gabi­
necie jenerała Menabrei, strąconego przez dzisiejsze 
ministerstwo. — Podług korespondencyi do K o e 1 n i- 
scbe Ztg najważniejsze nieporozumienie ministra ma­
rynarki z ministrem skarbu odnosi się do obrony wy­
brzeży a mianowicie do ufortyfikowania portu wojen­
nego Spezzia. Acton uważał wraz z innymi fachowymi 
za konieczne, ażeby wnijściei do tego najważniejszego 
z wszystkich włoskich portów bronione było przez do­
brze uzbrojoną groblę, podczas kiedy pan Sella o prze­
znaczeniu potrzebnych na to pieniędzy ani słuchać nie 
chciał. Również i pod względem obwarowania Rzymu 
zdania są nader sprzeczne ze sobą. Minister atoli Ri- 
cotti chce stolicę tę zamienić w siluą fortecę i potrze­
bne roboty rozpocząć już na przyszłą wiosnę.

Telegramy.
Hamburg, 23 sierpnia. Cesarz i cesarzowa brazy­

lijska odjechali dziś po południu do Berlina.
Bern, 22 sierpnia. Komitet centralny szwajcarski 

katolików liberalnych postanowił powołać w wrześniu 
kongres do Soloturnu. Przedmiotami narad będą: 
1, rozdział między kościołem a państwem; 2, rewizya 
konstytucyi związkowój we względzie politycznym i re­
ligijnym; 3, organizacya przeciw zamachowi ze strony 
kuryi rzymskićj.

Rzym. 22 sierpnia. Jak Opinione donosi, odbyła 
się pomiędzy włoskim a francuskim rządem wymiana 
depesz z powodu zamierzonój przez ostatni zmiany 
ceł. Rząd francuski miał dać zapewnienie, że w ka­
żdych okolicznościach dotrzyma postanowienia traktatu 
handlowego.

Rzym, 22 sierpnia. Osseryatore Romano ogła­
sza za nieprawdziwą wiadomość; przez rozmaite dzien­
niki poda ią, że Papież zgodził się na zamiar kilku 
katolików puszczenia w obieg pożyczki kilku milionów 
na po'rzęby Stolicy św.

Londyn, 23 sierpnia. Książę następca tronu i księ­
żna następczyni tronu państwa niemieckiego wra­
cają z Osborne do Niemiec na Antwerpią, omijając 
Londyn.

Londyn, 23 sierpnia. Jak się Times dowiaduje 
we względzie zamierzonego pomiędzy francuskim mini­
strem skarbu a kilku większemi towarzystwami finanso- 
wemi układu co do dostawy weksli dwu i trzech mie­
sięcznych, nie udało się dotąd francuskiemu rządowi 
uzyskać przyzwolenia rządu niemieckiego na przyjęcie 
tych weksli przy spłacie trzeciego pół miliarda.

Madryt, 22 sierpnia. Wedle Imparciąl nakazał 
rząd puścić znowu na wolność Pawła Lafargue, członka 
Internationalu i byłćj komuny paryzkićj, którego nieda­
wno w Huesca aresztowano.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 24 sierpnia. Smutną w tej chwili odbiera­

my wiadomość o zgonie śp. Józefa Solicwskiego jednego z naj- 
pierwszych pracowników na polu publicystyki polskiej w Pru­
sach Zachodnich. Zmarły założył tam Nadwiślanina i dru­
karnią polską; jednena i drugiśm przyczynił się niepomiernie do 
rozbudzenia tam życia i tych prac, które posłużyły do ukrzepie- 
nia narodowości naszćj w Prusach Zachodnich. Zasługa też jego 
wielka, o czćm szerzej następnie pomówimy. Zmarł on dnia 22 
bm. w Chełmnie. Cześć jego pamięcil

— * Giunt, należący do radzcy sprawiedliwości pana Gier- 
scha, położony na górze Zamkowój, nabył za 12,000 talarów 
garncarz pan Kamiński.

— * Przy rewii fortecznćj w Głogowie wydarzył się dnia 
21 bm. następujący nieszczęśliwy wypadek. Na bastyonie Se- 
bastyan ustawione były dwa 6funtowe aziała, z p zodku nabija­
ne, z których bezustannie strzelano. Jedno z dział tych wy. 
strzeliło co tylko, podczas kiedy drugie było jeszcze nabite. Do- 
wódzca pierwszego działa zakomenderował „nabij“ a może w se­
kundę później dowódzca drugiego „pal“. Jeden z artyierzystów 
nie zrozumiał dobrze komendy i włożył wycieracz w nabitą ar­
matę, gdy ta na komendę „pal“ wystrzeliła a wycieracz powalił 
go o ziemię. Przywołani lekarze uznali za konieczne odjąć mu 
prawą rękę aż do łokcia a całą lewą. Nieszczęśliwy nazywa się 
Juliusz Graebsch i należy do 6 kompanii pułku artyleryi forteca- 
nćj numer 5

— * Jako dezerterzy są ścigani: Fizylier Leopold Glum 
z 12 kompanii 58 putku piechoty z Wsch wy; żołnierz z kom­
panii karnej Henryk Schwulen z Głogowa; fizylier Andrzśj Stan­
kiewicz z 11 kompanii 50 pułau piechoty z Leszna; artylerzysta 
Jan Klettke z 5 ciężkiej bateryi pieszćj 5 pułku artyleryi z Po­
znania; artylerzysta Oskar Kienast, odkomenderowany do 6 lek­
kiej bateryi pieszej 5 pułku artyleryi z Poznania; fizylier Fer­
dynand Loewenstein z 3 kompanii 37 pułku piechoty z Po­
znań a.

— * Z projektu do nowego wojskowego kodeksu kar­
nego wyjmuje N. Mil. Ztg, co następuje: Więzienie ma być 
zastąpione karą forteczną. Z karą forieczną połączoną jest przy 
oficerach i urzędnikach wojskowych kasaeya, przy podoficerach 
degradacya. Wyrazem „zwolnienie“ oznaczać się będzie hono­
rowe wystąpienie z armii; natomiast z skazauiem na ciężki areszt 
polączonem być ma „pozbawienie“ dzierżonego stopnia. Dla 
żołnierzy wprowadzonćm być ma przeniesienie do tak zwanych 
rot karnych. Pomiędzy temi karami znajdują się następujące 
obostrzenia: skazany oddany zostanie pod ścisły dozór, nie 
otrzyma pozwolenia do wyjścia, nie będzie mu wolno chodzić po 
za służbą przy pałaszu, będzie musiat wysonywać ciężkie roboty 
w obozie lub koszarach itp. Kary podobnego rodzaju wymierzane 
być^nogą na rok cały. Pod względem niesubordynacyi rozróż­
niać się będzie niesubordynacyą grubą i niesubordynacyą w służ­
bie iustrukcyjnśj. Jedynie czynne zaczepki uważane będą za 
zbrodnie. Obrazy słowem i pismem uchodzić będą tylko za 
przewinienia i karane być mają aresztem. Zi zbrodnią wojsko­
wą uważaną być ma również symulacja, przez którą wojskowy 
cheiałby się zwolnić od służby wojskowej.

— * Na budowę teatru polskiego w Poznaniu złożono 
na ręce pana Teodora Zych lińskiego, delegata spółki tea­
tralnej na Galicyą Zachodnią, następujące dalsze składki: pp. 
Terzy hr. Szembek z Poremby 100 złr. (1 akcya); Wilhelm Ho- 
m lacz z Igołomii 100 złr. (1 akcya). Ogółem wpłynęło 6369 

, ła. 13 talarów i 1000 franków.

— * Doktor Lisie z Marsylii przedstawił akademii me- 
dycznćj raport o wyoalezi ném przez niego lekarstwie „nieo- 
mylnćm“ (?) przeciw cholerze.

Lekarstwo to sta i wić ma solusya siarczanu mie­
dzi z dodatkiem laudanum Sydenhama (solution du sulfate de 
cuivre additionnée de laudanum de Sydenham). Sposób zażywania 
nie zosał jeszcze ogłoszony jak uiemniéj proporcva składowa 
tego lekarstwa. Dr. Lisie utrzymuje, że w roku 1865 na kilka­
set chorych, których trudnił się leczeniem, żaden nie umarł. — 
Może to w rzeczy samej Heureka! ale dla czegóż przez całe lat 
sześć chowat się z tym wynalazkiem?

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 sierpnia L u- 
dwika króla; w kalendarzu słowiańskim Namysława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 59 zachód o godzinie 7 mi­
nut 4.

Długość dnia 14 godzin 21 minut.
Dnia 25 sierpnia 1456 śmierć Andrzeja Laskarza, biskuoa 

poznańskiego. — 1528 wcie enie Ma o wszą do Korony. — 1581 
zdobycie Pskowa. — 1652 otwarcie sejmu zerwanego przez Si­
ei,skiego. — 1660 pożar Gniezna. — 1807 śmierć poety 
Kniaź nina.

36 BuliOnskiego, 22 sierpnia. Biorąc do ręki Dzien­
nik Poznański w każdym prawie numerze (?) wy czy tuje" się do­
niesienia o rozmaitych zajściach w skutek rozporządzenia arcy­
biskupiego co do sprzątania w niedzielę i święta. U nas w pier­
wszą niedzielę żniw sprzątali po południu — sami nawet chłopi 
odwołując się na usłyszane z ambon w kościele pozwolenie arcy­
biskupie chodzili do panów ofiarując się zwozić i pracować mimo 
święta. Na następną jednakże niedzielę, kiedy wikaryusz w Buku 
ks. K. z ambony wyraził się, że — patrzcie dla czego Pan Bóg 
żydom błogosławi, bo święta swoje obserwują, — w dwóch miej­
scach zaszły w skutek tego zatargi między chlebodawcami a lu­
dźmi wiejskimi. W jednym u pana S. w W. odmówili zupełnie 
ludzie posłuszeństwa i nie robili po południu, w drugietn miejscu 
u pana K. w W. robiono wprawdzie, ale na drugi dzień jeden 
z owych robotników pod okna dworu przyszedłszy nawykrzyki- 
wat dosyć, że świąt ani obserwują panowie, że robić każą w 
święta, chociaż księża z ambon zakazują. — Podając goły fakt 
ten do wiadomości publicznćj tśj uwagi, pozwoliłbym sobie, żeby 
księża kaznodzieje ostróżnie z słowem si/ obchodzili, bo może 
ks. K. nie miał nic złego na myśli a tćm mnićj chciałby był le­
piej zrobić, niż władza przełożona rozporządziła, a jednak wy­
wołał nieostróżnem słowem sceny dla gospodarzy bardzo nie­
przyjemne. — Gdyby zaś niektórym z księży wydawało się rze­
czywiście, że praca w niedzielę i święto po południu odbywana 
ściąga mimo pozwolenia arcybiskupiego niebłogosławieństwo, to 
w takim razie niećhżeż władza arcybiskupia wprzód porozumie 
się z księżmi odnośnymi, a dopiero wydaje rozporządzenia, bo 
zajścia ztąd wyniknąć mogące nie tylko do szczętu podkopują 
zaufanie chłopa do pana, ale podkopują i powagę księży samych.

(k) (łnlezno, 23 sierpnia. .(Złote wesele.) Dnia 11 
bm. odbyło się w kościele farnym w Żydowie nabożeństwo dzięk­
czynne z okoliczności rzadkićj uroczystości złotego wesela pana 
tajnego radzcy sprawiedliwości, radzcy i syndyka jeneralnego 
Ziemstwa Piotra Chełmickiego z małżonką swoją Pauiiną 
z Mtintzbergów. Sędziwa para cieszy się dobróm zdrowiem 
i czerstwością Klęski, jakie w ubiegłym roku z powodu utraty 
syna, córki i synowej ponieśli, nie były wprawdzie bez wpływu 
na siły fizyczne, lecz jakkolwiek je głęboko uczuli, znosili jednak 
z rezygnacyą. Ze względu ztąd na żałobę familijną odbyła się 
uroczystość bez wszelkich owacyi. Czcigodny jubilat 781etni po­
zostawał dotychczas jako radzca i syndyk jeneralnego Ziemstwa 
w urzędzie; jak się dziś jednak dowiadujemy, zamjśla podobno 
stale zamieszkać w Gnieźnie, aby odtąd po długoletnićj, skrzę- 
tnćj i zabiegliwćj pracy odpocząć i żyć spokojnie.

— * Liczba ślepych W Austryi. Ostatnie obliczenia tych 
nieszczęśliwy. b, dokonane w pierwszych dniach roku 1870 wy­
kazały, że liczba ciemnych wynosi w Przedlitawii 11,326 osób, 
z tego odpada na niższą Austryą 1040 głów, czyli na 10,000 
mieszkańców 5 3 pr., na wyższą Austryą 582 czyli 7 3 pr., na 
Salzburg 116 czyli 7-7 pr, na Styryą 593 czyli 52 pr., na Ka- 
ryntią 245, czUi 8'3 pr,, na Krainę 345 czyli 5-3 pr., na Tyrol 
i Vorarlberg 4,:9 czyli 5 3 pr., na Czechy 2892 czyli 5.7 pr., na 
Morawią 1125 czyli 5 6 pr, na Szląsk 280 czyli 5 5 pr.; na Ga­
licyą 2865 czyli 5-1 pr., na Bukowinę 248 czyli 5’8 pr., na Dal- 
macyą 431 czyli 9-7 pr. W Austryi stósunkowo jest mnićj ciem- 
nvch niżeli w innych krajach. W Norwegii bowiem przypada na 
10,000 mieszkańców 13’7 niewidomych, w Anglii 9gpr„ w Szkocyi 
92 pr., we Włoszech i we Francyi 7-2; w Szwecyi 7-1 pr., 
w Prusiech zaś tylko 5-1 pr. Zakłady dla ciemnych w Wiedniu, 
Lincu, Pradze, Bernie i we Lwowie liczą 200 wychowańców, 
w ten sposób przeto tylko 28 9 procentu tych nieszczęśliwych po 
biera potrzebne dla nich wykształcenie.

— * Przeciw pijakom. Komisya zgromadzenia narodo­
wego francuskiego uchwaliła projekt ustawy policyjno karnćj 
przeciw pijakom. Jeden z artykułów ustawy mówi: „Każdy 
przekonany o upicie się na publicznćm miejscu z obrazą oby­
czajów, podlegnie więzieniu od 24 godzin do 6 dni i grzywnom 
od 10 do 50 fr. W razie ponownym więzienie może być nazna­
czone od 2 tygodni do 2 miesięcy, a grzywny od 25 do 200 fr, 
nie przesądzając utraty praw cywilnych, jeśli będzie dowledzio- 
nem, że winny jest pijakiem nałogowym. Utrata tych praw mo­
że być jednak orzeczoną tylko na wniosek prokuratora, oparty 
na żądaniu burmistrza, albo wójta, i tylko na rok jeden od dnia 
orzeczenia.“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Prospekt
Pisma Kaźmierza Brodzińskiego.

Wydanie zupełne,
poprawne i pomnożone, z niewydanych rękopismów.

Imię i pisma Kaźmierza z Krolówki pozostaną w literaturze. 
Był on dla n;ćj zwiastunem nowćj ery; pierwszym, co przewi­
dział i przysposobił zwrot w pojęciach zadania, treści i formy 
piśmiennictwa. Ceniony przez współczesnych, zaćmiony chwilo­
wo przez tych, którym torował drogi, Brodziński odzyskuje dziś 
właściwe sobie stanowisko w szacunku i wdzięczności ogółu. 
Jako człowiek i jako pisarz zarówno jest jedną z najsympatycz­
niejszych postsoi niedawnej przeszłości. Cześć innym, Brodziń 
skiemu z czcią miłość się należy, bo on tćm uczuciem tchnął dla 
ludzkości, dla kraju, dla ludu, dla języka swojego. Spokojny 
i poważny cień jego unosi się nad pierwszemi latami nowćj epo­
ki literatury, jak anioł zwiastowania. Zdrowym pokarmem pism 
jego karmią się pokolenia młode, rzeźwią dojrzałe, pocieszają 
odchodzące. Zdawna się zasłudze tego człowieka należało, co 
najmniej, wydanie godne niego, pism w spnściznie po nim pozo­
stałych. Brakło nam go dotąd. Gdy inne narody mnożą do 
nieskończoności wydania klasyków swoich i popularyzują ich 
dzieła, myśmy się w tym obowiązku zaniedbali. Zwolna, teraz 
dopiero uznajemy tę powinność i potrzebę. Pisma Brodzińskiego 
rozproszone w wydaniach oddzielnych, po pismach peryodycznych, 
raz tylko zebrane zostały niedostatecznie, z pospiechem, nie do­
syć poprawnie i w warunkach, które nie dozwalały, by edycya 
była zupełną Wiele rzeczy, jak naprzykład obszerny kurs ni- 
storyi literatury polskiej, wcale drukowanemi nie były, inne 
mniejszćj obiętości urywki pominięto w zbiorze, wiele poezyi 
spisano z błędnych kopii z rażącemi pomyłkami. Niedawno 
zmarły Fr. Sal. Dmochowski zajmował się w ciągu kilku lat 
ostatnich źvcia zgromadzeniem wszystkiego, co pozostało po Bro­
dzińskim Świadek jego prac i życia, obdarzony nadzwyczajną 
pamięcią, najlepićj wiedział gdzie i czego szukać było potrzeba. 
Z pomocą zebranego przezeń materyału, przedsiębierzemy to no­
we wydanie, który całe dzieła Brodzińskiego, po raz pierwszy 
zawierać będzie, starając się ażeby pod względem poprawności 
i wykonania artystycznego, nie zostawiło nic do życzenia.

Dzieła wszystkie, poezye or ginalne, tłómaczenia, rozpra­
wy, opowiadania, kursa, mowy, urywki okolicznościowe itp., obej­
mą sześć wielkich tomów, ścisłego oddrukn w ósemce większej.

Pragnąc ułatwić nabycie tego zbioru jak największój liczbie czy­
telników, postanawiamy cenę jak najprzystępniejszą, a dla pre­
numeratorów zniżamy ją jeszcze.

Cenę prenumeraty za tom (jaki zwykle w handlu sprze- 
daje się dwa talary) postanawiamy talara; po wyjściu z druku 
tom kosztować będzie półtora talara. Każdy prenumerujący obo­
wiązuje się wziąśĆ dzieło całkowite, wyjąwszy tom ostatni, zawie­
rający pisma okolicznościowe, dodatki itp, który sprzedawać się 
będzie osobno. Prenumerata opłaca się z góry za tom jeden, 
za drugi przy odbiorze pierwszego itd., aż do ukończenia wy­
dania. Druk pierwszego tomu w tych dniach rozpoczynamy, 
i bez przerwy z pospiechem ciągnąć będziemy, tak, by dzieła 
wszystkie w przeciągu kilkunastu miesięcy wyjść mogły.

Przyjmują prenumeratę uproszone: Redakcye Dziennika 
Poznańskiego w Poznaniu, Kraju w Krakowie, Dziennika 
Polskiego we Lwowie, oraz księgarnie, które główny skład 
przyjąć przyrzekły:

W Warszawie pp. Gebetnera i Wolffa,
W Poznaniu p. J. K. Żupańskiego,
We Lwowie na Galicyą pp. Gubrynowicza i Schmidta. 

Drezno, dnia 22 Sierpnia 1871.
J. I. Kraszewski.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 23 sierpnia.

Onn.
Najwyż.

tal. zgr. fn.
Średnia.

taL igr. fa.

Najniższa
tal. igr. fen

Paseuicy pięanćj, zzefel po 84 fht 3 — — 2 27 6 2 26 3
- sredniój • • t 2 25 2 22 6 2 20
» pośled. » • 9 — _

ZytA ciężkiego • 80 9 1 27 6 1 27 3 1 27
• średniego • « • 1 26 — 1 25 6 1 25 —
• pośledn. • •' 9 1 24 6 1 24 — 1 23 9

J zmienia wielk. • 74 • — — — — — — _
drobn. * « •

Owsa - 50 • 1 iO 1 5 1
Grochu d gotow. - 90 9

* na paszę • « 9 _ — — __ ___
Rzepin zimowego 74 9 4 1 3 4 — — 3 28 9
Rzepiku zimowego d « 9- 4 1 3 3 27 6 3 25
Rzepin latowego * 4 9 — _ __ _ -
Rzepiku latowego * • 9

Tatarki • 70 9 — —- _ . -1
Perek . 100 9 17 6 16 15 ■
Wyki . 90 9 w- __ w*
Lubin, żółty • 90 9

« niebieski » « 9 _ __
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. _ _ —
Koniczyny białćj • 9 Z - — — — —

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 sierpni* 1871 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tak 122,263,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 4 202,000
8) Remanentą wekslowe........................ » 94,280,000
4) Remanenta lombardowe.................... • 17,780,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa...............................................   « 6,723,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu..................................... tak 196,914,000
7) Kapitały depozytowe...................................... 17,335,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym................. i................................... . 506,000

Berlin, 18 sierpnia 1871.
Krók pruskie główne dyrektoryum banku.

Boese. Rotth Gallenkamp. Koehnne.

Szanownym Paniom Poznania 1 okolicy polecamy
Zakład nasz wyrobów wszelkich wy­

praw w bieliznie,
jako to: koszul damskich najnowszych kroi, najrozma­
itszych negllżów, spódnic, bluz, staników bia­
łych itd. Koszule dla Panów, bieliznę dla 
dzieci każdego wieku, wszystko jak najprędzej podług życze­
nia i po umiarkowanych cenach; na żądanie posyłamy różne 
próby i modele do przejrzenia. Największe wyprawy 
w 14 dniach wykonane być mogą. Pracując same przez lat kilka 
w tym zawodzie, usiłujemy zawsze z postępem czasu i mody we 
wszystkićm zadość uczynić. Gotowa bielizna, płótna 
wszelkiego gatunku, szyrtlngl, szyfony, piki, walłsy 
w składzie naszym zawsze na pogotowiu po cenach fabrycznych 
— a że właścicielki tego zakładu Polki, przeto ułatwia się 
wielce korespondeneya i porozumienie z łaskawemi Paniami. 
Listy prosimy przesyłać na następujący adres:

PannyHadasz9
Bi Ńo. IschofstrO, III. piętro w Wrocławiu. [4339]

Praegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. || Odchodzące poczty.

Trzemeszna.............
Wrześni..................
Wagrówca...............
Krotoszyna...............
Obornik............ ........
Ostrowa....................
Cylichowy................
Gniezna....................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna............ .
Kurnika................
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W..

fodz. pori
dnia Do i ÎÏÏÎ
rano

po
poł.
wie­
czór

Skwierzyny......... .
Pleszewa...............
Wągrówca................
Gniezna................
Karnika................
Strzałkowa...........
Gniezna................
Obornik.................
Krotoszyna...........
Cylichowy.............
Ostrowa................
Wągrówca............
Trzemeszna..........
Wrześni................

6
7
7
8 
8

12
1
6
8
8
9

11
11
11

rano

PO
poi;
wie­
czór

Plan jazdy
przybywąjących do pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg oiob, 1-4 kl. rano o god. 8 
Pociąg mi,«I.a-4kl - - t
Pociąg oiob. 1-3 kl. po poi- . < 
Pociąg mi,u. 3-4 kl. po pot - T

Pociąg oiob. 1-4 U. rano o goi. 4 m, 84. 
Pociąg mia». J-4 kL - - 7 m. 81.
Pociąg oiob. 1-3 kl. po poi; . 3 
Pociąg mi,u. 1-4 kl. wio

^.84. 
Leci. - 8 m. 43.

W kierunku z W roela wia do Stargardu, 
Przybywa. | Odchodzi.

m. 4. 
m.14.
m. z 
m. 43

Pociąg mian. Ï-4 kl. rano o cod. 8 m. 18. 
Pociąg oiob. 1-3 kL - - Urn. 4.
Pociąg mi,u. 2-4 kl. po poł. - Im. JO. 
Ponągm»k. 1-4 kl. winą - Urn.41.

Pociąg mi^u. l-4kl.r*no O g«d 8, 
Pociąg oiob. 1-3 kL - . „ ,
Pociąg mi,H. 2-4 kl. . . »
Pociąg OMb. 1-4 ki wiccn. . 11

n.M 
n. 14 
m.44



i4
KoïéJ iuarelilj8ho>poxnań«ha»

Przybywa.
Pociąg osob. rano o god« 
Pociąg - po połud. 
Pociąg mięsu. wieczór. 
Pociąg OBOb.

10 m. 26. 
3 iu. 4. 
6 m. 14.

10 i , 14.

Odchodzi.
O godl.Pociąg osob. runo 

Pociąg mięs*. - 
Pociąg osob. pried poŁ 
Pociąg - po poi.

5 m. 59
6 m. 59 

11 m. 29
4 tu. 2

* Mąka. Berlin, 24 sierpnia. Mąka pszenna pr. 
100 kilo netto, nr. 0 10%—9% tal. nr. Oi 19%—9 tal. rżana 
nr. 0 7%—% nr. Oi 1 7%— 6% tal.

Poznań, 25 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/» — 
tal. %., mąką rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy. »

G OSP OPAKST WO, HANDEL I PRZEMYSŁ. PRZYBYLI PO POZNANIA

* Z Wrocławia, 22 sierpnia, Niemniój w tym tygodniu 
pogoda bardzo piękna była, i robota około sprzętu z wszelką 
swobodą postępować mogła. Zbiór pszenicy już jest na ukoń­
czeniu, a j- rzyny pod wpływem gorącego powietrza szybko doj­
rzewają. Pierwszy omłot zboża nie całkióm zadowalniający, żyto, 
które się dotąd na targu zjawiło, bardzo jeszcze wilgotne było, 
a pszenica — jak mówią — podobno za mato sypie. Są to 
jednak spostrzeżenia dotąd tylko miejscowe; być może, że ogół 
plonu całkióm jeszcze zadowalniający będzie. Stan kartofli także 
pod wpływem pięknej pogody znacznie się polepszył i dzisiaj już 
żadue pod tym względem nie zachodzą skargi.

W Anglii pomimo dość znacznego dowozu zboża, ceny 
utrzym.ałv s ę stałe, lecz targi żadnego ożywienia nie miały. Toż 
gamo o Francji’i prowicyach nadreńskićh powiedzieć można; gdy 
tymczasem w Belgii i Holandyi, ceny już bardzo chwiać się 
zaczęły.

Na ostatnim targu naszym usposobienie bardzo było słabe 
i bez żadnego ruchu, przyczóm jednak ceny żadnćj nie doznały 
zmiany. Pszenicę i żyto tylko w staróm i pięknóm ziarnie 
chętnie kupowano, poślednie zaś całkiem zaniedbane było. 
Notowano:
Pszenicę, za 100 kilogr. (200 f) białą 

, .. i • żółtą
Żyto ... »
Jęczmień . » • «
Owies • ’ ' •
Groch ... •

Olejne ziarna, zawsze dobre 
kilogr. płacą: Rzep 10 /3—11 tal., rzepik zimowy 
talara.

Okowita: mały obrót, za 100 litrów (100 kwart polskich) 
100 /o trall loco 17% til.

Giełda nasza, jak to zwykle ku końcowi miesiąca bywa, 
bard.o mało ożywioną była, usposobienie jednak bardzo było 
stałe, a mianowicie papiery austryackie dobry popyt miały.
Notowano:

Listy zastawne nowe poznańskie 4%. 91 % płacą.
Listy rentowe poznańskie 4°/0. 93% pł-
Akcye kolei prawego brzegu Odry 5° 0, 97 pł.
Amerykany 6°|0, 97'/, żądają.
Włoska pożyczka (Renty) S°/, 59 płacą.
Austryacka SrebTna-Reata 4%° 58’4 pł.
Austryackie losy z r. 1860 6%, 87 żądają.
Polskie listy zastawne ,4'/n i—>tal.
Polskie listy likwid. 4%. 60’/, żąd.
Rurnuny 712°/Oi 43'/, pł.
Banknoty austryackie 82’/» tal. za l.F0 flor.
Banknoty rosyjsko polskie 803/, tal. za 90 rubli. 

AjonturaBankuRólniczo-Przemyślow. Kwilecki, Poto cki i Sp.:
Sadowski iSokolnieki.

dr. Skimboro- 
z Sternik, pani

z Swinar,

dnia 24 sierpnia.
BAZAR. Gaede z Drezna, Rekowski z Koszut, 

wicz i Berger z Warszawy, dr. Szułdrzyński 
Weichmann z córką ze Śremu.

HOTEL DU NORD. Lutomski z Stawu,. Malczewski z Gniezna, 
Baszyński z Sadów.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Malczewski 
Czapski z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Dziekan Śmiłowski z Wraeśni, Bukowski ze 
Środy, Postolski z Król. Polskiego.

HOTEL BZYMSKI. Bonsen z Grodziska, Jansen z Berlina, 
Borek z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kowalski z Król. Polskiego, 
Hr. Arco z żoną z Wronczyna

HOTEL BERLIŃSKI. Smitkowski z córką z Król. Polskiego, 
Stakowski z żoną z Zalesia.

Rumuńska poż. (8%) 88 płac, Rumuńskie oblig. kej. (7%%) 
43%—2%—3 płac. Turecka pożycz. 45% płacono. Amer. poż 
(6%) 97% płac. Akcye kolei żelaz. Kol. mind 163 płac 
Galic.-Karóla Ludwika 104% płacono. Austryacko-FraneuF 
230'/,—30—% płac. Warszaw.-wiedeń. 78% płac, Ba&Ki itd 
Austryac. kredyt, mob. 160—59’/»—60'/« płac. Poznańsk. praw. 
114’/, żąd. Szląsk. stów., bank. (4°|0) 129% żądano. Cert/f. bip. 
Hubnera (4%0)0) 99% płac. Hausem (4%°'o) 95’/, plac. Henkel 
(4%%) — żąd. Meining. (4%°|0) — płac.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. Idr. 
110 żąd., suwereny ¡6, 21% płac,, nap. 5. 9% płac,, półimper. 
5. 15 żąd., doli. 1. 11’/, płac. Złota w sztabach funt celny 459% 
żąd. Srebra funt celny 29. 18 płac. Zagraniczne bankn. 994 5 
płacono. Aństr.-barik. 82% płac. Rosyjsk. banku. 80 płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu — tał. wedle jakości 
żąd. ¡ piękna biało-pstra polska 74 tal ze statku płac., biało 
pstra polska 70 tal. płacono, per 1000 kilo na lipiec-sierpień 
77%, sierpień-wrzesiefi 74%, wrzesień-październik 72’/,—73, 
paździer.-listopad 71’/, — %, liatonad-grudz. 71'/, tal. płacono. 
Żyto: per 1000 kilo w miejscu 45—53% tal. wedle jakości żą­
dano, stare krajowe 49%—50, piękne krajowe 52 ze statku, 
nowe 50-Ó2 tal. z kolei płacono, na lipiec-sierpień i sierpień- 
wrzesień 49%, wrzesień-październik 50— październik-listop.
50 — %—50, listopad grudzień 49% — 50 — 49’/s tal. płacono. 
Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—57 tal. wedle ja­
kości żąd. pwies: per 1000 kilo w miejscu 31—53 tal. wedle 
jakości żąd.; pośledni wschodnio pruski 31—40. piękny stary 
wschodnio pruski 46%, pomorski 45— 48 tal. z kolei płac., na 
lipiec-sierpień i Bierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 42%

> j »'í . 1 ni
U

sierpień-wrzesień 17% tal., wrzesień-paździer. 17 tal , padzie 
nik-listopad 16%—”/» tal., kwircieńmaj 17'/,,—17 tal. płaco^'

Na targu

¿ j {Pszenica 
Oi — I
j,® e jżfto 
«.¿j Jęcmiań

g i O wies 
o.® (Groch

¿ « a 
l§ä
O ® o 
0,44 44

W srebrn. za 
szefel pruski

biała
żółta

piękn. śr. pośjed
92—94190 
91—9289 
62—63160 
46—48(42 
30-3

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane"
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Dysferecya w obec publiczności,

6%—7'%0 
6%-7%, 
4»/jo-5 
3*/i#-4% 
3V, 5-4‘A , 
4'%6-5% 

utrzymują ceny, zany, Z£ 
10-

tal.

100
10’/,,

Wiadomości giełdowe.

Giełda iioznańakn, 24 sierpnia.
Giełda walorów bez obrotu.
Zyto: wypowiedz. — 

wrzesień 45’/4, wrze’.-paździe:
nik-listopad 46, listopad - grudzień 45%—45% talara. 

Okowita: (z beczką', wypow. — kwart,
pień 16'/,—16’/,,, wrzesień 16’|„ październik 15’/,
15%, grudzień 15’/,,, styczeń 1872 rok. — tal., w miejscu bez 
beczki — tal., kwiecień-maj w związku 16'/,, tal.

Giełda bei-iitóMLa, 23 sierpnia.
Usposobienie giełdy było dziś mało ożywione a pod wzglę­

dem papierów spekulacyjnych nawet stanowczo słabe.
Walory praskie i Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%°/0) 99’/,pł.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101'/, płac. Obi. pstwa (3'/,)2 85 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 125'/, płac.

List. aasŁ: Zacbod.-prusk. (3%) 80 płacono, dto (4%) 
89 płac., dto (4%%) 96 płac. Pozu. nowe (4%) 91 płac. 
List. rent. Pozn. (4e/0) 93 plac. Prusk. (4%) 93'/, płac.

Walory zagranica.: Austr. rent. srbr. (4%) 58’/, plac 
Rent, pąpier. (4 /,%) 49% płac. Losy z r. 1854 (4°/0) 79% żąd 
Losy kredyt, z r. 1858 101 płac. Losy z r. 1860 5°/0) 86% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 78'/, żąd. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5 %,) 131 płacono. Rosyjska-polska
oblig. skarb. (4%) 71% płąaono. Polskie ccrtif. Lit. A. po 
300 złp. (5°, o) 93% płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
102 żądano. Polsk. listy zast. 3 em. w re. (4%) 70'/, 
płc. Listy likw. ,59% płac. Włoska poi. (5%) 58% płac.

- węcpli; na sierpień 45’/4, sierpień - 
ernik 46'/,„ ? a jesień 46*/«, paździer-

na sier- 
„ listopad 

bet

na paszę 44-51 tal. Rzep: per 1000 kilo w miejscu 106—116 
tal. Rzepik: 105—112 tal. Olój rzepiowy: per ICO kilo 
w miejscu 28 tal., na sierpień 28’/,4—28 płac., sierpień-wrzesień 
27''|„ tal., wrzesień-październik 272%t—%—% tal. płac. Olej 
lniany: per 100 kilo w miejscu 24% tal. Olej skalny: per 
100 kilo w miejscu 13% tal., na sierpień i sierpień-wrzesień 
13 tal. płacono. Okowita: per 100 litrów po 100%=100CO% 
w miejscu bez beczki 18 ta', 5—3 sgr. płac., na sierpień i sier­
pień-wrzesień 17 tal. 27 sgr., do 18 tal, wrzesień-październik 
17 tal. 27—29—28 sgr., październik-listopad 17 tal. 14—17—16 
sgr., listopad-grudzień 17 tal. 10—12 sgr. płacono.

Giełda szczecińska, 23 sierpnia.
Pszenica: wyżej; na jesień 72, na wiosnę 71’/, tal.

Ży.to: wyżej, na sierpień-wrzes., na jesień i na wiosnę 48’/, 
tal. Olój rzepiowy: ceny podnoszą się: w miejscu 28, na 
sierpień i wrzesień-paźdz. 27% tal., na jesień — talara. Oko­
witą; stale; w miejscu 18%, na sierpień-wrzesień i wrzeień-psź- 
dziernik 17’/», na wiosnę 17% tal.

Giełda wrceiawsiia 23 sierpnia 
Żyto: per 2000 fnt. trzyma się; na siei-p. i 

wrzesień 47 tal. żądano, wrzesień - październik 47, paź
sierpień- 
taździer-

ad-grudżień 47% tal. płacono. Psze- 
żądańo: Jęczmień na sierpień 

na sierpień 4Q% tal. żądano, wrze­
sień październik — tal., kwie. cień maj — tal. Rzep na sier­
pień 108 talarów płacono. Olój rzepiowy stale; w miejscu 
13'|, taL żądano, na sierpień, i sierpień-wrzesień 13%, żądano, 
wrzesień-październik 13%4—'
nik-listopad — tal. Okowita

nik listopad 47'
nica:na sierpień

listo
71sierp:

42’/, talara żąd. Owies

w mięjscu 175,, tab żądano

pour insti­
tuteurs, in-

stitutrices, spécialement pour la Russie. — 
S’adresser par lettres tffranchies à Mlle
Marie ISonjtar«!, & Gcldbach près 
Kiissnacht No. 419, Con. Ziïrich, Suisse.

(4529) 

Ponmeniliowl handlowemu
obeznanemujdokładnie z prowadzeniem ksi 
żek i kores, ondencyą wskaże miejsca 
Zaf alowali w Poznaniu. (4560)

y.
Pomiędzy Murowaną Gośliną a Rogoźnem 

w Długiój Goślinie przy szosie, jest dom 
zajezdny z szyulUlem, 8 mórg łąki do­

brej i 7 mórg [dobrej roli do wydzierżawie­
nia od 1 października r. b. O warunkach 
u Esmana ul. Jezuicka No. II. (4557)

Nauka śpiewu.
Na [dlugoletnióm doświadczeniu oparta, 

podrję tym damom, które wykształcić się za­
mierzają jako śpiewaczki teatrowe i koncerto­
we, naukę śpiewu wedle metody pani Viar- 
dot-Garcia w Londynie a takowe znajdą za­
razem u mnie sposobność do wyćwiczenia 
się piaktycznego w wykładzie publicznym 
tak w koncertach jak na scenie. Niezamo­
żnym bonoraryum kredytuje się. Zàmiej 
scowym wskazuję stosowne pensye i na za 
nttania piśmienne podaję odwrotnie szcze­
góły bliższe. 4547)

Wrocław, Neue Taschenstr. 29. I piętr.
Anna von Meiehsner,

• nauczycielka śpiewu.

Do posług księgarski'! -potrze-
buje.pwrasądsMsą*» .cklopafea 

(4544) Ksiegbrma
Kiipuñahit**«.

Sklep składowy
ist natychmiast lub od 1 października djest natychmiast lub öd 1 października do 

wynajęcia u [.4562]
Wylh Nenlaendr
ik €0 i ni

I?
Rynek €Q i narożnik Wrocławskjójj plicy

Szanownym moim panom odbiorcom 
pozwalam sobie donieść uniżenie, że 
ponieważ mąż mój (4552)

Edward Wflzke
umarł d. 17 bm, ja na życzenie jego 
in eres dotychczasowy dalej prowadzić 
będę pod tąż samą firmą i pod kie- 
ninkiam czynnego w nim od lat wielu 
pana W. Strauss.

Okazywane zmarłemu mężowi moje­
mu tak wielostronne zaufanie proszę 
przeto przenieść łaskawie i na mnie.

Berlin, 20 sierpnia 1871.
Z poważaniem

Amalją Witzke,
Behrenstra se 11.

H. Albrecht«

Berlin, 74 Friedrichsstrasse 74,
besorgt Inserate für alle Xeitun«en^ Faeli-Journale 

Coursbiielier und Druckschriften bei prom­
pter und billigster SSediemnsg.

Na mocy uchwały Rady Nadzorczej z dnia W b. m. rozpisujemy ni­
niejszym drujsą ratę na akcye Banku naszego, wynoszącą pięć­

Często chce się ogłosić jakąkolwiekbądź ofertę, podanie łubinu« 
wyraz woli, obawia się przecież, z powodów łatwo odgaduj J 
dających naruszenia dyskrecyi. Firma renomowana 
Mosse“ w Wrocławiu, zyskała sobie opińą zaszczytną, 
wszystkie tego rodzaju przesyłane jój bezimienne obwieszczeni« 
umieszcza przy najsurowszem zatajeniu nazwiska moeoda«^ 
w każdej dowolnej gazecie i że listy w skutek tego nadchodząc,
bez otworzenia i obliczenia prowizyi przesyła bezzwłocznie % ilVa 
imiennemu inserentowi. "

Jakiśm zaufaniem powyższa firma cieszy się już u pubii. law 
czności, dokumentują dostatecznie łamy inseratowe dzienników i? 
które codziennie obejmują wielką ilość anonsów, w których nJ W 
wyższa firma bywa upoważnioną do przyjmowania ofert.

F
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Podpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę na 
S?»rtret

litografowany naturalnej wielkości popiersiowój
SlfiSiolaja Hopernika

podługSt. ©SiSrlaiisSaj® 

rysowany przez

T, Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną, zostanie.
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Ekspedycja Dzienalka Poznańskiiego, 0'...1 ®8
Zielone 

renklody na kon­
serwy poleca
M'a

Biegłe
bielizny

w®» j Z(

S5zwn.G»l£i do #zy-' 
znajdą stałe zatru-

[sól

ń

Zbadaną gorzką
wódkę choleryczną

dnienie w fabryce bielizny A.z Pawłowskich K^SfmSBS 
. Sapieżyński. plac 1 a.

i
Ogłoszenia gospodarskie itd. Ijin 
Miejsce ogrodnika w Chudzi- ówa

cach już zajęte. (4551) 1
........ ' ............ ... i&

uznaną wielokrotnie za skuteczną 
’/, butelki po 10 s*r.,
% butelki po 6 sgr.

polecallartwis Łatz,
[4561] 74 św. Marcin 74._________

Zdatny og^podłnilf, umie«^ 
jący prowadzić także oranżeryąsja 
znajdzie miejsce w 'Wiatro-®11 
wie p. Wągrowiec od św.liH 
Michała b. r. Rekomendaey 
Przedstawienie osobiste niezbędne, 

[4530J dl
ile
¡(za
[rov

Wyborny
tegoroczny

wszelkie cierpię 
niw nerwowe 

. każd ój chwili ii 
J stepują po użyciu 

pigułek anti-newral» 
gijnych dra CR0NIE Skład w Paryżu
w aptece p. Levasseur, ue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w ap e dra Matiliie

Tildziesiąt taiaeów7j
Wzywamy niniejszóm Panów akcyonaryuszy, ażeby takową najpóźnićj

do 1 października r. b.
do kasy naszój wnieść zechcieli, dołączając udzielony im na pierwszą ratę 
kwit tymczasowy, pod zastrzeżeniem Skutków wyrażonych w § 7 Ustawy 
naszój.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1871.

'‘"•Wh.i,,

n
(4556)

sok malinowy
kwartę po 1 tal, 10 sgr.
cukierniaMam zlecenie do sprzedaży i 

nabycia różnych dóbr, młynów i 
kamienic pod korzystnemi wa» 
runkami na prowincyi i w Po­
znaniu, także kapitały do u- 

[ mieszczenia i załatwiam wszel 
kie interesa komisowe z naj 
większą, sumiennością i akura- 
tnością, o czóm polecając się, 
mam honor donieść Szanownej 
publiczności. (4553)

Poznań, ul. Nowa No. 14.

W. Śmieszek,
kupiec i ajent.

(4521)
Aiiisezj tielUa Polka, ęauzykalna, po­

szukuje miejsca, do dzieci, początkmącyph. 
Bliższa wiadomość w eksped. Dziennika Po 
znańskiogo. , (45451

u Kr. pr. loter. państw.
ClągE. m klasy d. 5-?, wrześ

Do niego Sprzed irozs. losy udział.
’/. ’A A

za tal. 267ł tal. 14% t -
%
tal.

lUnk roimczo-pr
Kwilecki, Potocki Sp.

Tygodnik Wielkopolski

u>iv*a, w Warszawie w Składzie towarów 
aptecznych pp. tSalieffo i Swieasa, 

 [1855].

• 3’/« tal. 2 .
zazalic.ką poczt, lub prz,eBl. pieniędzy 
Handel papierów pafiWowyen Balsa Meyera. 

Berlin,, Leipzigerstrasse No. 94 
Pierk. i najstarszy kańt. łotr, 

żatoź. 1855.

rozpoczął
skiego

druk ciekawój powieści Władysława StOZlń- 
autora „Pierwszych G-alicyanów“ p. n.

n i
IP}'

b

^Uwiadamiam Szau. publiczność, że mam 
ekonomów, "pisarzy, kucharzy, ogrodowych, 
służących, guwernantki, bony, gospodynie, 
panny służące, kucharki i pokojówki.

MLinciej ewske., 
(4554) Jezuicka ul. Ńo. 7.

Broń myśliwską,

Historya siwego włosa.

Prof. dr. II ngnera

nastrzykiwanie
leczy*) w 3 dniach każdy opływ 
pro.tnty jako też białe upła- 
wy u kobiet nawet zastarzałe.

Cena butelki z przep. użycia 1 tal. 20 
sgr. za przesianiem pieniędzy, do na­
bycia pod najściślejszą dyskrecyą przez 
J. L. Holz, Fryderykow- 
aka ul. 74. Berlin. (4395)
*) 251etnie cierpienia radykalnie się 

usuwają.

Barafe
No VitT na Es;Jan dzie Iiórnwerku, 225' 
długi, 35' szeroki, 10' wysoki, zewnątrz i we- 
w ątrz deskami obity i papą pokryty. Ga^ 
U przestrzeń wewnętrzna jest pokryta po­
ili ,,,ą z ’ desek, po nad podłogą są pry-

’/" desek. Budynek ten jest 
sprzedania, częściowo lub w całości. Bliż- 
szćj wiadomości udzieli budów uiczy Grocfee 
w Poznaniu. (4510)

fabrykat Józ. Offer ni ail II,
puazkarza w Kolonii nad Renem. 

Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i 
w Królewcu 1869.

Pojedyńcza futya od 2% tai. począwszy.
Dubeltówka . 5% -

- damasc. i pat. • 10% » «
Lefauchenx - 22 »
Rewolwery, s tucery, sprzęty myśliwskie ka- 
żdegó rodzaju poleca w wielkim wy' 
przy dwutygodniowej próbie i każdój 
rancyi #

Józefa Oifermauns
Królewiec w Pr.

yborze, 
ej gwa- 
12817.]

filia,

Istniejąca tu od lat 38 najstarsza

wäg H. Herrmanna,
Wroclaw, Neue Weltgasse So. 36,

polaka deeymaïuc i eeuteatymalwe każdój wielkości najnowszéj kon
urukcyi. *»«<1 d» bydła w zapasie. Reparacye akuratn e. (4163J

raił)

wykoBnją się w najkrótszym czasie
; w fabryce bielizny

A. z Pawłowskich Kaiiiinaiin,
przy placis Sapieźyiiskim la.

Tygodnik Wielkopolski prenumerować można na wszystkich 
rzęd.aćh pocztowych, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego i w księ- 
arniaćh pp. X K. Żupańskiego i J. N. Kamieńskiego. 

Przedpłata kwartalna wynosi dla miejscowych 15 sgr. a dla zamiej­
scowych 18^ sgr.

Redakcya Tygodnika Wielkopolskiego.
Szanownej publiczności tutejszego miasta i okolicy donoszę niniejszóm uniże­

nie, że od czwartku, dnia 84 b. m. będę miał zaszczyt pokazywać
mające lat 9 miesięcy 6 dziecko olbrzymie300 funt, ważące

utwór natury, jedyDy tóoże w świecie.$Wyznaczam
10,000 tal. aag-rodLy

temu, który w stanie jest wystawić podobne dziecko, równie piękne, ciężkie i ko- 
lesalne. Ponieważ dziecko to jest największe, jakie kiedykolwiek pokazywano, 
i ponieważ dla każdego wielce jest zajmującćm widzieć ten jedyny w świecie ist­
niejący utwór natury, przeto proszę o liczne odwiedzanie.

TT’. fA., Ijehinann.

dnlt

Cena miejsc: 1 miejsce 5 sgr. 2 miejsce 2%. sgr.
9Kiej.ee zeeny na Sapieżyo.klui plaeu. 

►bl_ Pobyt mój trwać tu będzie tylko do czwartku 
31 «sierpnia z powodu przyjętych innyeli zobouią.ań.

Opinia lekarska >
Kalifornijska wiûna wódka gorzka pana 

H, L. Brockmann, Wrocław,!
którą tu miałem sposobność często polecić chorym, jest winnym wyskokiem gorzkich 
i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego nader są korzystne i przydatne. 
Najwięcej stósowne jest użycie jej w ele. plenlaeh żołądkowych, jako to 
w braku apetytu, mdłościach, ciśnięciu na żołądku, wolnem lub nieregularnem trawieniu; 
prócz tego zalecić ją można ezę.to w nerwowym bólu głowy, upor­
czywych febrach, jako tóż rekonwalescentom po .lężkłeh chorobach. 

Poznań, 15 listopada 1870. Dr.
Składy jeneralne na obwody rejencyjue poznański i bydgoski u panów ISrae 

Miethe w Poznania.
8«,ład w Poznanlni: u pp. Jtokóita Appel, A. Cichowicza, J. NT. 

heltgcbra, H. H-na.ter. [3664]

Nakładem i czcionkami Ludwika Meribacba w Fosnanin.

Precz ze siwizną.IELANO&ÈKE.
Wyborna tynktura do włosów, przygoto­

wana przez Pa Blequemarre w Pa­
ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała Farba ta bez- 
wouna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów.

Skład w Poznaniu w aptece Dra. Mnn- 
kiewlezą; w Krakowie p. Traurzyń. 
aklegro; we Lwow e w aptece p »11- 
kolaseh; w Brodach w aptece p. liul- 
lak; w Warszawie W zakładzie fryzyerskj 
perukarskim. p. Fohogeeklego. (3978)

ma do wypożyczenia na 
obra I miejskie gniotą iw 

pomorski hipoteczny bań^j; 
akcyjny w G o e s 1 i n ¡)<ja 
bardzo nmiarkowanesif1 
warunkami po 6°lo wr 
cznie z amortyzacją ( 
Bliższa wiadomość u

Ad. Ałporta
(4555) Rynek 62.

Dominium T?cjiis«itowo 
pod Łabiszynem sprzedaje do sM 
wu piękną, pogodnie sprzątniow 
przed rokiem importowaną, SaQ‘ 
domierskąi Frankensteinską |>S2C' 
nicę. (4549),

W Dominium

KI. Jaennowitz 
w pow. Legnic­
kim , sjtatya Maltsch 
w Śląsku, odbędzie się

dnia ö września

aükcya angielsk świń 
rozpłodowych pełnej krwi; 
i holenderskiego bydła rnło-;

o.
Trzoda chlewna 19 razy piei wsrą'nagrodą a trzoda bydła 1? razy zasżczyco ą zostw"’ 

Na żądanie czekać będą wozy w czasie pociągów rannych w Maltsch i Spittelndor1' 
Bliższe szczegóły na zapytania listownie. [4546J t

9Kiej.ee
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